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Rozwiązanie Rady państwa i ośmiu sejmów 

krajowych dokonane patentami cesarskiemi 
z lOgo i l ig o  b. m., musiało wywołać agi- 
tacyę wyborczą tam, gdzie nowe wybory za­
rządzone zostały. Przypatrując się atoli, jaki 
charakter tej walce wyborczej nadać pragni, 
dzienniki centralistyczne wiedeńskie, możnaby 
sądzić, że jakiś zamach stanu został zapo­
wiedziany, że krok ten gabinetu hr. Hohen- 
warta wymierzony jest, co najmniej, na za­
wieszenie, jeżeli nie na zupełne obalenie i 
zniesienie konstytucyi w Austryi. Usiłowały 
one dowieść w sążnistych argumentacyacb, że 
polityka w tych patentach jest przeciw Niem­
com skierowana, że stoją wobec zamachu ab­
solutyzmu klerykalno feudalnego, a teraz piszą, 
że walka na życie lub śmierć, i wołają, że 
tak jak za czasów Belcredego niepowinno 
chodzić kogo wybrać, bo kandydaci dawniej- 
szemi wyborami są wskazani, ale jakiemi spo­
sobami wybór ich przywieść do skutku.

Tymczasem, któż nie widzi, że krok ów 
gabinetu jest arcykonstytuęyjny, że nie cho­
dzi tu bynajmniej o Niemców, ale o większość 
niemiecką w Radzie państwa, która uporem 
swoim czyniła niemożebną wszelką zmianę dla 
organizacyi państwa konieczną, która przybie­
rając pozór wiernokonstytucyjności, była zaw­
sze gotową gwałcić ją ale na swoją korzyść, 
jak n. p. w kwestyi bezpośrednich wyborów. 
Starać się zmienić tę większość, która pod 
płaszczem liberalizmu dążyła zawsze do jak 
największej centralizacyi, wtedy, gdy wszy­
stkie inne kraje w Austryi jak najobszerniej­
szej decentralizacyi czyli tak zwanej autono­
mii żądają, a starać się zmienić ją za pomo­
cą środków nietylko przez konstytucyą dozwo­
lonych, ale nawet wskazanych, znaczy to u 
organów centralistycznych w Wiedniu zamach 
klerykalno-feudalnego absolutyzmu. Rozwiązać 
Izbę i Sejmy — najczystsze prawo korony, to 
zamach, to despotyzm; układać się z Czecha­
mi, to klerykalny feudalizm. Stąd walka na 
śmierć lub życie: bo uznanie praw history­
cznych jakiego narodu w skład Austryi wcho­
dzącego, prócz Niemców ma się rozumieć, to 
śmierć oczywista; życie zaś tylko w supremacyi 
i panowaniu nad innemi za pomocą centra­
lizacyi.

Uciekać się zaś muszą owe dzienniki do 
takiej przesady, bo bez niej przyznaćby 
musiały, że postępowaniu hr. Hohenwarta pot 
względem konstytucyjnym nic zarzucić nie 
mogą, jest ono bowiem w całem znaczeniu tego 
wyrazu, jakiego używać lubią, korrekt. Na- 
próżno wołać wyborcom, że położenie to sa­
mo co za Belcredego; wie z nich każdy, .  że 
konstytucyą nie jest zawieszona, skoro w moc 
jej powołany jest do urny. O to więc tylko 
chodzić mu winno, kogo ma wysłać, bo żadnych 
nadzwyczajnych sposobów na to używać ani 
szukać nie potrzebuje, o to chodzi, kogo ma 
wybrać, jeżeli chce, aby rząd mógł spełnić wo­
lę, jaką Monarcha w ostatniem przemówieniu 
wyraził, „że chce zgody wewnątrz swego 
państwa*, bo od tej zgody zawisła pomyśl­
ność i siła monarchii,

Czytaliśmy ciągle w tychże dziennikach, że 
nie widzą działania hr. Hohenwarta; dziś, gdy 
jak sami piszą, gabinet[wstąpił w akcyę—  otoż 
zamach, walka na śmierć lub życie. Słusznie 
też bardzo dzienniki ugodowe twierdzą, że 
organa tak zwane wiernokonstytucyjne nie 
przedstawiają niemieckiego stronnictwa, że 
bardzo mała garstka malkontentów liberalnych, 
i to pseudoliberalnych stoi za niemi. Niemo- 
żemy bowiem przypuścić, aby polityczne stron­
nictwo do tej przesady posuwało zamiłowanie 
opozycyi bezwzględnej — a nieinaczej mniemać- 
by przyszło, gdyby organa^te miały całe stron­
nictwo niemieckie przedstawiać.

przód Dr S m o l k a ,  jako przewodniczący komitetu
kopcowego: .

S mo l k a .  Szanowni obywatele! 1 mili nam go­
ście. Spiesząc do nas ze stron dalekich, daliście 
nam dowód tak wspaniałej i rzewnej łączności du­
chowej, że poczuwam się do obowiązku jeszcze raz 
wam podziękować jak najserdecznićj i przywitać 
was dziś po* raz wtóry, jako przewodniczący komi­
tetu kopcowego. Witam was więc w imieniu komi­
tetu kopca i w imieniu tych wszystkich, którzy to 
dzieło ukochali, a to przez zasadę świętą, która 
temu dziełu początek dała. Otóż na tem miejscu 
pozwólcie, ażebym w krótkości wyłuszczył wam po­
czątek i znaczenie tego pomnika, wznieść się ma­
jącego w miejscu, na którym się właśnie znadu
jemy.

Oto rok prawie przed 3001etnią rocznicą Unii 
lubelskiój ćdokonsr.ćj na dniu 11. sierpnia 1569 
r.) powstała myśl święcenia tego dnia pamiątko­
wego, a na początku roku 1869 powziąłem myśl 
sypania kopca na jego uwiecznienie. Miasto Lwów 
jest właścicielem tego gruntu, a zawsze skore w 
n przyczynieniu się wedle możności do wszystkie­
go, co tylko jest narodowem, Szczytnem i szlache- 
tnem, przyzwoliło 1 a wykonanie tego dzieła; tak 
więc przy uznaniu godnej powolności rządu, rzuci- 
iśmy dnia 11 sierpnia 1869 pierwszą grudkę pod 
lomnik ten , który wedle zakroju swego będzie 
iracą może całego obecnego pokolenia.

Powziąłem myśl sypania kopca, jako odpowia­
dającą tradycyi ludu słowiańskiego pochodzenia, bi- 
storja bowiem nas uczy, że wszystkie niemal ludy 
słowiańskie uwieczniały wielkie swe czyny sypa­
niem podobnych pomników. Powziąłem myśl sypa­
nia kopca dla tego, że tego rodzaju pomniki naj- 
atwiej znosić się mogą z życiem duehownem 

narodu, i to narodu całego, nie wyjmując jego 
warstw najniż3zych. Sprzyja temu już sam sposób 
ich powstania: i najbiedniejszy bowiem, miłujący 
ojczyznę, również jak i najbogatszy, pracą łąk
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(E .) Po przyjęciu gości na dworcu kolei Karola 
Ludwika, które opisałem w poprzednim liście, na­
stąpił wczoraj pochód do miasta. Część gości od­
jechała powozami przygotowanemi, część zaś wśród 
upału afrykańskiego była zmuszoną iść piechotą. 
Nie obeszło się tu bez zamięszania, czego wobec 
znaczuej liczby przyjezdnych i nawału publiczno­
ści miejscowej trudno było uniknąć.

Rozkwaterowanie gości nastąpiło w mieście 
wśród skwaru słonecznego dość raźno, choć mojem 
zdaniem bardziej potrzeba cenić dobre cbęci ko- 
misyi kwaterunkowej, aniżeli można być zadowo­
lonym osiągniętemi rezultaty.

O 3ej po południu zebrali się według programu 
goście i miejscowi obywatele w ogrodzie Jezuickim 
i ruszono ztamtąd na kopiec Unii, gdzie zebrało 
się kilkanaście tysięcy ludności.

Z improwizowanej mównicy zabrał głos nasąm-

przyczynia się do t^go dzieła. Jest to uświetnię- 
niem najkardynalniejszyih zasad demokratycznych: 
i najbiedniejszy wyrobnik może pracą 11a kopcu 
jodnieść ducha narodowego, i mieć to wewnętrzne 
zadowolenie, że i on przyczyni się do tego dzieła 
a może więcćj cd wielu możnych i umiejętnych. 
Powziąłem myśl sypanie, kopca dla tego, że podo­
bny kopiec jest trwalszym od wszelkich innych 
pomników, że pizez wieki przypominać będzie 
świetną zasadę, ktćra to dzieło zrodziła. I pira­
midy Faraonów ruuą a kopiec nasz stać będzie 
niewzruszenie wieki i wieki, głosząc wszystkim 
lokoleniom o konieczności i Szczytnem znaczeniu 
zasady, w imię którćj wszystkie ludy węzłem bra­
tniej miłości, jako „równi z równymi, wolni z wol­
nymi* łączyć się mają.

Kopiec ten bowiem ma być pomnikiem najświe­
tniejszego faktu w naszych dziejach: Narody różne 
pochodzeniem, wregie sobie przez długie wieki, 
potem zbliżywszy się do siebie, zlały się w jedną 
całość polityczną, aby bronić wspólnych interesów, 
aby wspólnie kroczyć na drodze cywilizacyi i po­
stępu.

(Dalej opisuje mówca przyszły kształt i objętość 
kopca, przyczjm rozdają przybyłym gościom rys 
autografow8ny).

Od samego początku sypania tego kopca spie­
szyli wszyscy z wielkim zapałem, a jakkolwiek 
niewiele się jeszcze zrobiło, wierzcie, że Już mili­
ony taczek wysypano: Praca więc czeka nas wielka 
potrzeba cierpliwości i nieostygania w zapale, aby 
dzieło dokonanem zostało.

Szanowni obywatele! Jak każda myśl szlachetna, 
zawierająca warunki prawdy i moralności, zatem i 
żywotności, z przebiegiem czasu potężnieje i szla­
chetnieje, jeżeli nie skażona przekazaną jest po­
tomności, — tak też i ta myśl, która początek 
dała temu dziełu w przeciągu dwóch lat o wiele 
wyszlachetniała. Z początku miała charakter wię­
cej partykularny, — dziś już wzniosła się do nie­
równie wspanialszego znaczenia. Jakkolwiek z po 
czątku uważaliśmy, że tylko Polacy biorą udzia. 
w sypaniu tego kopca, w przeciągu 2 lat przydy- 
bujemy często reprezentantów innych narodowości, 
biorących chętnie udział w tem dziele, a spotyka­
my nawet i takich, którzy pierwej wrogo na nas 
spoglądali.

Spotykamy tu przedstawicieli wszystkich stanów 
bez różnicy wyznań, i jak mówiłem — częstokroć 
przedstawicieli różnych narodowości.

Zdaje się jakoby prawda, która tkwi w tej zasa 
dzie, a która kiedyś zwyciężyć musi, potężniała 
ustawicznie, a wybrawszy sobie to miejsce za przy­
bytek, głosiła nieustannie, żeśmy dziećmi jednego 
ojca. Nie zapoznawajmy więc tej idei, oddając hołd 
zasadzie: Corpore, religione, lingua diversi sed men­
tis lumine fra tres , co znaczy: pochodzeniem, wy 
znaniem i językiem różni, lecz duchem i światłem 
bracia (huczne oklaski).

Przemawiam zatem w imieniu tej zasady, tej 
świetnej prawdy, w myśl której powjnniśmy wszy 
stkim podać dłoń braterską, aby postępować współ 
nie na drodze prawdy, poBtępu i wolności, ku 
świetnemu celowi, jaki ma ludzkość przed sobą, 
a to bez różnicy stanu, bez różnicy religii, bez ró­
żnicy języka (huczne oklaski).

Jeżeli widzimy, że inne ludy przy podobnych 
zjazdach podnoszą swoją narodowość 1 chełpią się 
w sposób ubliżający swym sąsiadom, przy pogróż­
kach niezgodnych z powyższemi szlachetnemi za­
sadami, to wyrzec można śmiało, że nie znają 
prawdziwego ducha wolności, zapoznają myśl wznio­
słą, którą wyznają tylko na pozór, mniemając, /e  
kroczą na czele cywilizacyi. Moi Panowie, my ic 
nie naśladujmy, my się im nie odgrażajmy, tylko 
głośmy te świetne zasady. Zjechaliśmy się tu jako 
członkowie jednej rodziny. Jakkolwiek niezłomnie 
stać będziemy przy naszćj narodowości i naszych 
prawach, podajmy sobie rękę do działania na 1dro­
dze postępu i cywilizacji (huczne brawo). Takie 
znaczenie, Panowie, radbym, abyście nadali nasze­
mu zjazdowi. Zapńwniam was, że w ten ęposob 
odzywając się, postąpimy sobie jako prawdziwi ro­
botnicy około kopca „Unii,“ i w ten sposób prze­

mawiając, przemówimy do serc wszystkich ludów, 
i przemówimy nie nadaremnie.

Otóż w imie tej sząeytnej zasady przystępujemy 
do sypania tych ziem, które n am  nadesłane zosta­

ły w imie uczucia miłości wzajemnej.
Po przeczytaniu spisu ziem już pierwej nade 

słanych, wsypane zostały przy dzisiejszej uroczy­
stości ziemie: z kopca Kościuszki, Krakusa, Wan­
dy, Estery w ogrodzie Łobzowskim, z Wawelu, 
z pod smoczej jamy; wszystkie te ziemie nadesła­
ne przez profesora Madurowicza. Ziemia z pot 
Zamku przemyskiego nadesłana przez zwierzchność 
gminną; z Jarosławia nadesłana przez Stanisława 
i Franciszka Zająca; z pod zamku Trembowelskiego, 
z Łopatyna z grobu jenerała Dwernickiego, z Lu- 
towisk; z grobu jenerała Kościuszki w Solurze, 
nadesłana przez Towarzystwo polskie w Zurychu; 
z Sybiru, po której kioczyli nasi męczennicy; z 
grobu pięciu poległych Warszawian na Powązkach; 
z Zurychu, z Obertyna, z Mnichowa, z Radziwił- 
łowskich grobów, z pod Czarnej góry, z Halicza, 
z Bukoczyna, z Starego Sioła, z Poznańskiego, 
z miejsca rodzinnego Jakóba Wujka, z góry Lecha 
w Gnieźnie, ziemia z mogiły braci poległych z 
Kruszwicy, z pod Oświęcimia, z pod Racławic sta­
raniem komitetu krakowskiego, z pod wieży pia- 
stowej pod Ropicą przez p. Stalmacha, kamień 
z wieży Piastowej. Ziemie z Mistrzowie, z pod 
Sokołowa i Woryni, z Mogiły w Trzemesznem, z 
pod zamku w Nadworniel, z Bystrzycy,.z Jazłowca 
z Górnej Suchy, ze Stanisławowa, z Żurawna, z 
mogiły Krakusa i Wandy nadesłana staraniem 
lomitetu krakowskiego, z Jastrzębia górnego (na 

Szlązku), z Łabieszyna ruskiego, z Podłoezyn, ze 
Stęszewa z Poznańskiego, z Steinborn pod Gnie­
znem, ze Sremia. Cześć im wszystkim!

Niech mi w końcu wolno będzie zawiadomić, 
że odebraliśmy dziś bardzo wiele telegramów i 
iism, wynurzających nam sympatyę odległych stron 
z naszą dzisiejszą uroczystością.

Potem sypano na kopiec po garstce ziemi ze 
wszystkich stron Polski n ad es łan y ch , podobnie jak 
to było przy sypaniu mogiły Kościuszki, z tym 
atoli wyjątkiem, że do mogiły Kościuszki sypano 
także ziemię z Solury, gdzie Kościuszko mieszkał,
1 z poi Ameryki, gdzie walczył, a do kopca unii 
przybyło ziemi sybirskiej, którą łzy i prochy^ na 
szych rodaków zrobiły niemal ziemią ojczystą.

Następnie zabrał głos p. Ignacy Moszczyński z 
W lelkopolski: 6

P. Ignacy M o s z c z y ń s k i .  Składam w imieniu 
mojej Wielkopolskiej współbraci w tę arkę nowego 
przymierza wszystkie części Wielkiej Polskiej zie­
mi, wśród nich i cząstkę rodzinnej ziemi Jakóba 
VV ujka z woli kościoła pierwszego tłumacza Pisma 
Sw. na język ojczysty. Składam te części Wielko­
polskiej ziemi do arki bratniego przymierza w 
przeddzień stuletniej rocznicy rozszarpania nasze­
go kraju, by zarazem uściskać waszą dłoń bratnią 

Nie przynosim Wam zamorskich skarbów, a po­
ci ód nasz od stóp Waweln na waszej gościunej 
ziemi tryumfem znaczony. Obowiązkiem więc na 
szyrn, aby w tej uroczystej chwili zdać sobie spra 
wę, jakie owoce przyniosło to morze krwi i łez 
przez tyle pokoleń przelanych dla św. narodowej 
sprawy. Otóż to przynosimy poczucie, iż przez 
wiek cały pojęcie obowiązków obywatela we wszy­
stkie, aż do warstw robotnika, przesiąkło warstwy, 
poczucie św. miłeści Ojczyzny. Lecz nie dość try­
umfalnego pochodu, nie dość w serdecznem uści­
sku bratniego wylania.

Zaledwie się rozległ rozgłos wycieczki do Lwo­
wa, zaledwo się rozległ rozgłos bratniej naszej 
zgody, a wszelka prasa nieprzyjaznego nam szcze­
pu podniosła głos wrogi- Podnosim tę rękawicę 
od tysiąca lat szczepom słowiańskim rzuconą, rę­
kawicę codziennej, nieubłaganej, śmiertelnej walki, 
na polu oszczędności, rządu i pracy, a hasłem 
naszem:

Jeszcze Polska niezgmęł®'.
Z zrządzenia Opatrzności jakież przed naszemi 

oczyma przebiegły wypadki. Trzysta lat temu spo­
czął w grobie ostatni z Jagielonów, rodu, który 
trzy piastował korony, który nierozerwanym kitem 
w ruskiem mieście dwa zespolił narody. Sto lat 
temu kobieta zacnego serca ą wzniosłego umysłu 
łzy przynajmniej gorzkie wydala, przy spełnianiu 
najokropniejszej politycznej zbrodni.

A przecież dziś u jedynego przyjaznego nam 
siedniego narodu przebłagane Tekelego 1 Batia-

a jędrnej przemowie wniósł w końcu życzenie, 
abyśmy wszyscy połączonemi siłami bez różnicy 
stanu i wyznania pracowali wspólnie pod sztanda­
rem ojczystym. Słowa jego przyjęto oklaskami.

Włościanin z pod Krakowa, którego nazwiska 
me pomnę, podał Smolce chorągiew, na które 
wypisane lata unii lubelskiej i sypania kopca we 
Lwowie 1 rzekł: Przynoszę Wam chorągiew z por­
tretem króla Kazimierza, abyście ją przechowali 
na lepsze czasy. Jeszcze Polska nie zginęła.

Po krotkiem przemówieniu włościanina Maślan-
1 Ura f  molki zakończono uroczystość na kopcu, 

pcczem większa część publiczności udała się do 
ogrodu Strzeleckiego, gdzie się odbył festyn na 
korzyść „Opuki Narodowej". Festyn ten jednak 
nie we wszystkiem zaspokoił oczekiwania, brakło 
mu czegoś takiego, bez którego (festyny (podobne 
prawie obejść nie m ogą— muzyki. Władza woj­
skowa odmówiła bowiem udziału kapel pułkowych 
a to tak późno, iż nie podobna było się o inną 
postarać muzykę. Dopiero późno wieczorem zagra- 
a muzyka „Orła Białego*, która rnisła wprawdzie 

bardzo dobre chęci, ale którą zaledwie na kilka 
dziesiąt kroków słyszano.
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sąsiedniego narodu p rz e w a g a  ieaeiego 1 m u a -  
niego są cienie. Czemużby przy uznaniu w całej 
pełni praw naszych, przy autonomii w całej roz­
ciągłości temu tu krajowi nadanej, me miały być 
przebłagane cienie i krew przelana męczenników 
naszych. Czemużby trzy Jagielonów korony z roz­
porządzenia Bożego nie miały znowu być złą­
czone.

Lecz nie nam prostym bojownikom w św. naro­
dowej sprawie wskazywać drogi Ojcom Ojczyzny do
jej zbawienia. . .

Oznajmić Wam jeszcze bracia ziem ruskich winie- 
nem, że jestem posłem dobrej nowiny:

Przy groźnych rozterkach kościoła a niemieckie­
go cesarstwa, nie lękajcie się, by wśród duchowień­
stwa naszego o narodową sprawę rozszczepienie 
jakie nastąpić mogło. Nie jed en , nie dwóch, za­
cnych naszych naszych kapłanów, na rozgłos wy­
cieczki do Lwowa, oddając mi W ujka rodzinną zie­
mię, błogosławiło na drogę, mówiąc:

„Idź i nieś braci Rusinom słowa pokoju, bratniej 
miłości i zgody.* ,

Wszak to lat pięćset z okładem wyście polskie 
rycerstwo i króla chłopków w waszych tu murach 
jak braci przyjęli. Król to Batory do politycznego 
wyniósł Was znaczenia i dał ogładę, Król Sobie­
ski, który z Wami pospołu ostatni z królów na 0 - 
strzu swej szabli wroga z dala od granic R. P. 
utrzymał, Waszym był współobywatelem, a z ma 
tki waszego był rodu. Na nasze niezgody niech za­
padnie zapomnienia zasłona, a Wy pozwólcie, abym 
ja z całem wylaniem uściskał dzisiaj waszą dłoń 
iratnią.

Oba te głosy podaję według zapisków stenogra- 
iicznych Gazety Narodowej. Następnie zabrał głos 
D r W a r s c h a u e r  z Krakowa, który w krótkiej

( W.) Kilkakrotnie już zwracałem uwagę na nie­
zwykły ruch, jaki się objawia wśród lewicy, a  dą­
żący do silnego zorganizowania tego stronnictwa 
w całym kraju. Pobudką była reorganizacya ko­
mitatów 1 chęć zapewnienia w nich sobie przynaj­
mniej przewagi, jaką posiadała lewica w dotych­
czasowych urządzeniach. Przewódca lewicy p. Ko- 
oman Tisza wypowiedział cel ten otwarcie, za­

chęcając swoich stronników do skrzętnego działa­
nia, i dodał zarazem, że od przewagi w urządze­
niach komitatowych zależeć będzie w najznaczniej­
szej części rezultat przyszłorocznych wyborów do 
parlamentu. Wzgląd na odległe jeszcze wybory 
sejmowe odgrywa więc już pewną rolę w zacho­
waniu się lewicy, według przyznania samego jej 
irzywódcy. Za przykładem lewicy poszła lewica 
skrajna. I ona także porzuciła zasadniczy punkt 
widzenia rzeczy, a pomimo, że głosy wirilne w 
komitatach okrzyczała za zdradę narodu i wol­
ności, postanowiła korzystać, ile sił starczyło 
z tego wstecznego porządku nowych urządzeń, aby 
zdobyć dla siebie pozycyę. Mała tylko cząstka pa- 
tryotów i demokratów z Madaraszem na czele 
oświadczyła się przeciw takiemu ustępstwu dla 
względów utilitarnycb. Również w przedmiocie Bil- 
nej organizacyi stronnictwa f  względów na prze- 
szłoroczne wybory, lewica skrajna nie chciała po­
zostać w tyle za wielką lewicą, i p. Iranyi zwołał 
ogólny zjazd swych stronników do Pesztu na pa­
ździernik, dla narady, jak się zorganizować wypa­
da. Tak więc ruch polityczny przejawia się na naj­
szersze rozmiary, do czego przyczyniają się nie 
mało zajęcia około organizacyi komitatów, i wido­
czną staje się rzeczą, że Węgry weszły w moment 
wewnętrznej fermentacyi, który nada nową postać 
ich politycznemu życiu.

Może tak, jak wspólubieganie się o przewagę w 
komitatach przyniosło już ttn  dobry rezultat, że 
zainteresowało kraj cały dla nowych instytucyj 
autonomicznych, bez czego te pozostałyby martwą 
formą, niewystarczającą ani dla dobrej administra- 
cyi ani dla samorządu, tak podobnież i te wysilenia 
stronnicze dla odległej kampanii wyborczej przy­
niosą tę znowu korzyść, że wykażą oczywiście lu­
dziom marzącym za Litawą o podkopaniu ugody 
węgierskiej, na jak wielkie niebezpieczeństwo wy­
stawiają pokój wewnętrzny i interesa monarchii 
samemi choćby zachceniami, aby wzruszyć pakt, 
na którym się opiera związek Węgier z Austryą. 
Węgry znajdują się w położeniu analogieznem do- 
tego, w jakiem były Włochy po r. 1859, gdzie na­
wet głupstwa stronnictw skrajnych i wybryki sza­
lone wychodziły na korzyść polityki narodowej. 
Tutaj wypadek ruchu stronniczego, mimo, że ten 
zawczesny i za głęboko sięgający, a więc finalnie 
niedrowy, tem łatwiej przyniesie bezpośredni po­
żytek że nie narażając spraw narodowych, doku­
mentuje jasno, w jakim kierunku płynie opinia pu­
bliczna i jakie pomysły mogą w niej znaleźć grunt 
dla siebie.

Ruch stronnictw naturalną konsekwencyą musiał 
wywołać w kraju, gdzie te stronnictwa pozornie 
tak mało różnią się od siebie, pomysły koalicyi 
czy zjednoczenia między stronnictwami. Pomysłów 
takich było witle. Nawet starokonserwatyści wy­
stąpili z propozycyami zjednoczenia się z obozem 
deakistów. Ostatnia propozycya w tym kierunku 
pochodziła od klubu lewicy Zemplińskiego komita­
tu, który proponował zjednoczenie obu lewic i zjazd 
wspmny z całego kraju nie w Peszcie ale w Ara­
dzie. Ellenor, poniekąd organ samego Tiszy, chwy­
cił z pośpiechem tę propozycyę. Lewica Bkrajna 
okazała się chłodniejszą w przyjęciu projektu, 
chociaż dziś jeden z jej przywódców a redaktor 
jej organu p. Helfy wyznaje, że nieby nie miał 
przeciw zjednoczeniu na podstawie wspólnie uło­
żonego programu. Natomiast Hon główny organ 
lewicy, a zarazem dziennik najbardziej czytany 
w Węgrzech, oświadcza, że nie może łudzić wy­
borców programami, do których przeprowadzenia 
brak Węgrom siły (konfederacya Naddunajska), że 
jakkolwiek połączenie ze skrajną lewicą byłoby 
nader pożądane dla stronnictwa, pozostanie on 
wiernym dotychczasowemu programowi, tj. niepo­
dległości narodowej obok utrzymania Unii osobi­
stej z innemi „królestwami i krajami panującego 
króla*. Hon rozbiera przy tem szanse skoalizowa- 
nia się z innemi stronnictwami i frakeyami, jakoto 
z reformatorami stronnictwa Deaka, z opozycyą 
kroacką itd.; przyczem czyni charakterystyczną 
uwagę, że za cenę poświęcenia czegośkolwiek z 
programu głównego lewicy, wszak i porozumienie 
z hr. Andrassym byłoby możliwe.

Jeźli do tej ostatniej uwagi Hona dodamy, że 
organa deakistowskie rozbierając wzmiankowany 
memoryał starokonserwatystów, oświadczyły, że ra­
czej z lewicą niż ze Btarokonserwatystami zjedno­

czyć się mogą 1 pragną, wówczas jasno s tan i. nrzed 
oczami, jaki jest kierunek dążeń opinii publicznej 
we Węgrzech 1 jaka modyfikacya stanowisk stron­
niczych możliwą. Prawdopodobnie po obecnej fer­
mentacyi stronniczej wszystko zostanie po dawnemu 
tylko stosunek sił będzie zmieniony. Gdyby p rze’ 
cież stanowisko Węgier, jako państwa, zostało ze- 
wnętrznemi kombinacyami zagrożone, w obronie 
podstaw stworzonych przez ugodę z r. 1867 stanie 
niezmierna większość, i nic też nie tamuje drogi 
aby obecny gabinet a raczej jego naczelnik znalazł 
się na czele zjednoczonych stronnictw prawicy i 
lewego środka, jeśliby kiedyś istotnie program dea­
kistów przestał mieć znaczenie fiktu uznanego na 
zewnątrz i praktycznego wyrównywania sprzeczno­
ści, stojących na zawadzie tak rozwojowi Węgier, 
jak  i rozwojowi monarchii.

Mówiąc o stosunkach stronnictw i stanowisku 
ich do ugody z r. 1867, wypada mi wspomnieć o 
najświeższej manifestacyi dziennika Obzor, skrajne­
go organu opozycyi kroackiej. Wydawany w Za­
grzebiu zamiast Bisseckiego Zatocznika, rozbierając 
wpływ ugody czeskiej na dualizm i opozycyę kroa­
cką, oświadcza, że ta nie może mieć hic wspólne­
go z Ugodą węgierską z r. 1867. Dziękując Cze­
chom za to, że ich wytrwałość narodowa umacnia- 
a w wytrwałości opozycyę narodową Kroacyi, i 

wynurzając nadzieję, że zwycięztwo Czechów wyj­
dzie na pożytek także dążeń kroackicb, dziennik 
ten dodaje: „me ku temu wszakże, abyśmy boskie 
i zapisane w historyi prawa Węgier zniweczyć 
chcieli, lecz abyśmy podnieśli te, które przynależą 
Kroacyi*. Oto stanowisko wszystkich stronnictw 
węgierskich nie wyłączając najskrajniejszej opozy­
cyi kroackiej, do aktu ugody z r. 1867, a zara­
zem do deklamacyi i gróźb dzienników czeskich i 
niemieckich przeciw Węgrom, z powodu zmian od­
bywających się w ustroju austryackiej połowy mo­
narchii.

Nie omyliłem się przewidując, jak zostanie przy­
jęty zaszczyt, który spotkał ministra Lonyaya. Or­
gana deakistwskie wyraziły się o nim więcej niż 
z przekąsem, winszując napół seryo a na pół iro­
nicznie, że jeden z Węgrów zajmuje stanowisko 
tak wysokie i mocne u dworu. Organa zaś opo­
zycyjne nie podały dotąd wiadomości o tytule Lo­
nyaya, nawet jako nowiny brukowej. Nadanie tytu- 
0  hrabiego przypisują tu powszechnie zasługom 

jakie zjednał sobie ten minister w negocyacyach 
z rządem włoskim w interesie członków rodziny 
cesarskiej 1 przy obronie majątku rodziny Thurn- 
. axis.

Dzisiejsza Reform  donosi w telegramie z Buka­
resztu, że odkryto w Rumunii sprzysiężenie mają­
ce na celu zmuszenie księcia Karola do abdyka- 
cyi. Spokój ma być seryo zagrożony. Wielu boja­
rów 1 część wojska stają otwarcie po stronie ks. 
Kuzy. Karol zaś postanowił przedłużyć swój pobyt 
w klasztorze. Wiadomość ta niewątpliwie przesa­
dzona. Dowodzi wszakże, jak pełne były przezor­
ności lady ztąd wychodzące jednomyślnie, aby 
wytaczając sprawę obligacyj kolejowych na forum 
międzynarodowe, pozostawić całkowicie wolna reke 
Prusom, 1 mepodawać w wątpliwość życzliwych 
usposobień austrowęgierskich dla niezawisłości ru ­
muńskiej.

Z powodu obszerności tego listu, zajścia na kon­
gresie w Karłowcach zmuszony jeBtem odłożyć do 
następnej korespondencyi.
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Wiadomo w am , że były senator rzymski mar­
grabia Cayaletti, powziął był zamiar składki w ce­
lu ofiarowania Ojcu Świętemu tronu złotego w dzień 
feb. Apostołów Piotra i Pawła. r. 1872. Zebrała się 
w tej mierze komisya, na której czele jako prezes 
stanął marg. Cayaletti. Pius IX wystosował w tym 
przedmiocie do niego list ogłoszony w dziennikach 
a który wam przesyłam w  wiernem tłumaczeniu • ’

„Rozliczne dowody przywiązania synowskieeo 
które mnie ccdzien ze wszech stron świata kato- 
lidnego dochodzą, wzruszają mnie żywo i zniewa­
gi; f°Zerej wd^ czności> z której staram się wywiązać przez modlitwę za tylu i tylu synó* Ko- 
ścioła, na których intencyę spełniam co tydzień 
ofiarę nieskończonej wartości, jaką jest Msza Sta 
a którą, aby zadość uczynić powszechnemu życze­
niu, odprawię, jeźli Bóg dozwoli, i w dniu 24tvm 
b m prosząc Boga, aby uwolnił tę naszą ItaliA

rC n  zk ażd ym dniem więcej u- 
Ost&tmemi czasy zadziwiła mnie, najdroi- 

w f™  Jez,usle .ChrystUbie synu, zawsze tak przy­
wiązany do tej Stolicy Apostolskiej, zadziwiła mnie 
mówię wiadomość, której mi udzieliłeś, że dobrzy 
katolicy gotują się do okazania mi miłości synowekiei 
za pomocą dwóch i nowych i zaprawdę niespo­
dziewanych zamiarów, to jest ofiarowania mi tro­
nu pontyfikalnego ze złota, i dodania nazwy Wiel­
kiego do imieDia Piusa IX.

„Z sercem na ustach i z otwartością Ojca który 
z całem przywiązaniem kocha swych synów w 
Chrystusie, odpowiem co do jednej i drugiej z tych 
ofiar. Co się tyczy kosztownego daru tronu złotego 
przyszło mi zaraz na myśl użyć sumy, jaką uzv-’ 
skać się da z ofiar katolickich, na korzyść mło­
dych kleryków, których piekielna i niesłychana u- 
stawa zmusza do służby wojskowej. Duchowień- 
stwo jest złotym stolcem, który podtrzymuje Ko­
ściół, 1 dla tego szczególnie przeciw duchowieństwu 
skierowane są siły obecnych panujących, działaia- 
ce za pomocą grabieży i prześladowań, a przede- 
wszystkjem przez utrudnianie powołania do słożby 
Bożej, zkąd coraz bardziej ścieśniają się szeregi 
w hierarchii kościelnej, które codzień dziesia k f!  
wane śmiercią 1 goryczami, pozostawiała
Pr6 i“ ® .me m°gące się zapełnić z największa szko 
dą Kościoła Jezusa Chrysusa *

s,obie “  **- 

pu“ą ° % Ł a ł a 8mi i nalridami ^ T ’
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wiary, prześladują z piekielnym systemem wielką 
liczbę dobrych dla tego jedynie, że sprzeciwiają 
się doktrynom prześladowców i ich przeciwchrze- 
ściańskim rozporządzeniom. Lecz ślepi owi panu­
jący idą drogą zguby, ponieważ głusi na głos su­
mienia i stawszy się szydercami ze zdrowych dok­
tryn, które ich klują w oczy, wstępują na ścież­
ki prowadzące do głębokiej przepaści.

Mówiąc o wtórej myśli dodania wyrazu „Wielbi 
do”naszego imienia, przypomina mi się zdanie bo­
skiego Odkupiciela. Przebiegał on różne okolice 
Judei przybrawszy naturę ludzką, a gdy ktoś po­
dziwiając jego cnoty zawołał: dobry mistrzu! J e ­
zus odpowiedział natychmiast: „Dla czego mnie 
nazywasz dobrym? Bóg tylko jest dobry."

Jeżeli przeto Jezus Chrystus uważając się za 
człowieka, oświadczył, że Bóg tylko jest dobrym, 
iakże iego niegodny namiestnik nie miałby powie­
dzieć, żeB óg sam jest wielki? Wielki dla łask, 
iakiemi obdarza tego namiestnika swego; wierni 
dla pomocy, jakiej udziela kościołowi swemu; wiel­
ki dla cierpliwości nieskończonej, jakiej używa 
względem swych nieprzyjaciół; wielki dla nagród 
które gotuje wszystkim tym , co opuszczają drogi 
grzechu, oddając się praktykom pokuty; wielki dla 
surowej sprawiedliwości, jaką stosuje do karania 
niewiernych i wszystkich upartych nieprzyjaciół Ko- 
ściołs

Powiedziawszy to, czuję potrzebę powtórzenia, 
co rzekłem powyżej, iż użyję pieniędzy, jakie wpły­
ną nie na rzecz Stolicy, lecz na korzyść kleryków; 
a nowtóre, że chcę, aby imie moje wymawiano, 
lak zawsze, pragnąc, aby wszyscy powtarzali dla 
chwały bożej: Magnus Dominus et laudabilis est. 
Takie jest życzenie, jakie Ojciec objawia najuko­
chańszym synom swoim, a wraz z życzeniem po­
w tarza zapewnienia miłości i wdzięczności ku mm. 
P raw da, że trzem papieżom prawdziwie wielkim 
dawano ten tytuł, lecz nastąpiło to po ich śmierci, 
gdyż były wtedy jaśniejsze i spokojniejsze sądy

lUd Ci wiec niechaj pozostaną wielkiemi w ustach 
i sercu wszystkich, podczas gdy ja  z wyU-mem ser 
caT aję  wam, waszym rodzinom i w s z y s tk ą  do- 
brym katolikom błogosławieństwo apostolskie.

W W.t,kanie 8 sierpnia 1871 ^  ^

ke lub przedsiębiorstwo prowadzi jedna osoba, czy Wkrótce pojmuje, że zajęcia jego są zbyt wielo-! 
towarzystwo. rakie, i że kierunek wyłączny fabrykacyi amunicyi

Jeźli takie fabryki lub przedsiębiorstwa mają wojennej winien być przedmiotem wszelkiej jego 
zakłady filialne, natenczas te ostatnie w razie, je- pieczołowitości i starań; przybiera on wtedy po- 
źli z glównem przedsiębiorstwem pozostają w ta- mocnika, na którego światło i zdolności może li- 
kim przymusowym związku, że nie mogą same czyć. Wyszukuje go sobie sam, i znajduje między 
przez sie b jćuw ażanem i za samodzielne przedsię 'osobami, które umieścił przy sobie, 
biorstwa, opodatkować należy, jako zakład porno- Członkiem tym jest niejaki Fosse, w którym, 
cniczy przedsiębiorstwa głównego w miejscu tego jak sam mówił, miał nieograniczone zaufanie. Assi 
ostatniego. i znalazł więc drugiego siebie samego, i jest spo-

W przeciwnym razie przedsiębiorstwa te filialne i kojny i głęboko przekonany, że jeżeli dziś wyko- 
opodatkowane być mają w miejscach swych sta- Dywać nie może kontroli nad amunicyą i P/och°"
łych.

§ 2. Jeźli przy spółkach miejsce stałe fabryki, 
kopalni lub innych przedsiębiorstw zarobkowych 
nie jest zarazem siedzibą spółki, natenczas 20%  
ogólnego podatku zarobkowego i dochodowego na­
leży rozpisać i ściągnąć w temże miejcu, resztę 
zaś 80%  tam, gdzie jest stałe miejsce przedsię­
biorstwa.

§ 3. Wolno jednak administracyi skarbowej w 
razie, gdy stale miejsce w mowie będących fabryk 
lub przedsiębiorstw nie jest zarazem miejscem bez­
pośredniego ich zarządu, delegować urząd podatko­
wy, w którego zakresie znajduje się zarząd przed­
siębiorstwa, do podjęcia wymiaru podatku.

§ 4. Co do wymiaru i rozpisania podatków od 
przedsiębiorstw kolei żelaznych obowiązują przepi­
sy ustawy z 8 maja 1869 r.

§ 5. Przepisy niniejszej ustawy obowiązują od 
d. 1 stycznia 1872.

§ 6. Wykonanie niniejszej ustawy poleca się mi 
nistrowi skarbu.

Ischi 29 lipca 1871 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r 

Hohenwart w. r. Holzgethan w. r.
— NPan zezwolił na zmianę konsulatów w Sa- 

lonice i Trapezuncie na konsulaty jeneralne, i u- 
dzielił tytułu i charakteru konsulów jeneralnych tam­
że Franciszkowi K n a p p i t s c h o w i  i Juliuszowi 
Z w i e d i n e k  S u d e n h o r s t o w i .

Francya.

W i e d e ń  15 sierpnia. Dziennikarstwo wiedeń­
skie zajęte oczywiście patentami cesarskiemi og o- 
szonemi w sobotę. Zbyteczna powtarzać, że dzien­
niki nieprzychylne rządowi, uderzają nan całą siłą, 
dopatrując się w rozwiązaniu Rady państwa i sej­
mów wiernokonstytucyjnych nowych nieszczęść, 
nowych usterek, które niby zagrażają Ąustryi; u- 
miarkowańsze dzienniki utrzymują , że jezli peten­
ta  cesarskie nie naruszyły istotnie spokoju we­
wnętrznego, to tem mniej takowego me sprowa­
dziły Ciekawszą atoli jest rzeczą, jak na kwestyę 
te zapatrują się Węgrzy. Pomijając organa innych 
stronnictw, które zachowują się jeszcze z pewną 
oględnością, powtórzymy tylko ustęp z organu 
Deakistów Oto co pisze Pesti Naplo: „Patenta o- 
ełoszone w Wiener Ztg są nagrobkiem dla stron­
nictwa. które w imieniu Austryi zawarło z nami 
ueode dualistyczną. Oczywiście me czujemy naj­
mniejszego smutku, gdyż bynajmniej me zapomnie­
liśmy po ilu to olbrzymich katastrofach zdecydo­
wało się dopiero owo stronnictwo na tę ugodę i 
iak często od wejścia w życie dualizmu mieliśmy 
sposobność doświadczenia małoduszności i niespra­
wiedliwości tego stronnictwa. Pamiętamy także i
0 tem, że w chwilach ważniejszych, stanowczych 
przenikała członków tego stronnictwa solidarność 
wspólnych interesów, a stojąc dzisiaj wobec nowe­
go rozwoju państwa, mamy uczucie człowieka, 
przed którym nagle nieznane pojawiają się czyn-

n^Nie boimi się gróźb śmiesznych, jakiemi dzień 
niki słowiańskie zapowiadają nową erę , bo jaki­
kolwiek będzie ustrój spraw wewnętrznych w Au- 
strvi Węgry nie będą nim dotknięte. Gdyby się

S t  p - u V , , obl l ¥  d“alizm, wówczas solidarne wystąpienie żywiołu wę­
gierskiego i niemieckiego zniweczyłoby wszelki
podobny zamach. . , , .

Źródłem naszych obaw jest raczej ewentualność, 
że przez ugodę zadowoloną znów zostanie jedna 
narodowość, gdy tymczasem inne skarżyć się bę­
dą na zdradę, i będą menawistnemi Austro-Wę- 
grom, jak dotychczas. Przewidzieć także można, 
że znaczna część Niemców wśród jakichkolwiek o- 
koliczności zawsze deklamować będzie o ucisku,
1 całemi piersiami rozdmuchiwać będzie fanatyzm 
niemiecko-narodowy. Dodajmy do tego rząd feu- 
dałów czeskich! ugodę, która pozwoli dojść Clam 
Mart.init.zowi do kanclerstwa czeskiego!

Oto są przyczyny, które nie dozwalają nam cie­
szyć się z patentów, owszem powodują nas do za­
jęcia stanowiska wyczekującego. Dzienniki sławian- 
skie podają inną tego przyczynę, a mianowicie, że 

Biła Węgier polega na słabości • monarchii, tak 
wołają, i dlatego prasa węgierska nie może się o 
swoić z ugodą, ponieważ właśnie tej słabości pań­
stwa położony będzie koniec. Pod tym względem 
moeliby może pp. Rieger i Clam-Martinitz, bawią­
cy obecnie w Pradze, dać wyjaśnienie zaczerpnięte 
z doświadczeń, podczas pobytu swego w Wiedniu 
zrobionych: czy ta nagroda czeska byłaby przyszła 
do skutku, gdyby się Węgrzy byli wm.ęszali do 
zamieszek austryackicb, gdyby wpływu swego byli 
użyli na poparcie rządów centralistów wiedeńskich.

  Patenta cesarskie rozpoczęły akcyę, które
szybkim krokiem postępuje naprzód, zewsząd bo­
wiem dochodzą wiadomości o ruchu wyborczym. 
Onegdaj pisaliśmy o zapowiedzianych wyborach w 
Austryi dolnej, dziś znajdujemy znow ogłoszenie 
namiestnictwa w Styryi. Wybory okręgów wiej­
skich odbędą się tamże d. 4 września, z miaBt i 
Izb handlowych 7go września, z większych posia­
dłości d. 9 września.

 Drugą ustawą ważniejszą z ogłoszonych przez
urzędową Wiener Ztg jest:

U s t a w a
o rozpisaniu i poborze podatku zarobkowego i do­
chodowego od przedsiębiorstw zarobkowych do pe­
wnego stałego miejsca przywiązanych.

Za zezwoleniem obu izb Rady państwa rozpo­
rządzam co następuje:

6 1 Podatek zarobkowy i dochodowy z fabryk, 
kopalń i innych przedsiębiorstw przemysłowych, 
które czy to przez właściwość interesu przemysło­
wego, czy to w skutek połączenia z pewną realno­
ścią, do pewnego Btałego miejsca są przywiązane, 
tam ma być rozpisanym i pobieranym, gdzie się 
znajdują budowle fabryczne lub te, w których się 
przedsiębiorstwo wykony wuje, bez różnicy, czy fabry-

Po ukończeniu przez komisarza rządowego, do- 
wódzcę Gaveau, sprawozdania o przebiegu istnie­
nia Komuny i Komitetu centralnego, które sąd wy­
słuchał w głębokiem milczeniu, rozpoczął kanceli­
sta p. Bary czytanie dokumentów, odnoszących się 
do każdego z oskarżonych. Z raportów owych, z których 
najważniejszy dotyczący oskarżonego Ferie, poda­
liśmy na czele osnowy procesu Komuny, powtórzy­
my te tylko obszerniej, które więcej przedstawiają 
zajęcia. Inne podrzędniejszej wagi podamy w skró­
ceniu.

Oskarżony A s s i  (Adolf Alfons) był raechani 
kiem. B y ł on jako taki, używany w kopalniach 
Creusot.

Assi figurował w dwóch zmowach, które odbyły 
się w tym znacznym zakładzie. Podczas drugiej 
zmowy był aresztowanym, powiezionym do Paryża, 
stawionym przed sąd i uwolnionym.

Zmuszony szukać środków utrzymania, i nie mo­
gąc znaleźć zajęcia w głównych warsztatach Pary­
ża, z powodu nabytej przez siebie opinii jako dezorga- 
nizator pracy, jął wyrabiać przedmioty wojskowe. 
Wtem nadchodzi oblężenie Paryża. Assi zamiano­
wany został oficerem w Korpusie ochotniczym ge 
rylasów Ile-de-France.

Przechodzi następnie do 192 batalionu gwardyi 
narodowej, i należy do kompanii marszowej jako 
porucznik. Wkrótce ogarnia go ambicya, myśli o 
stanowisku, używa wszelkich środków, aby dojść 
do jakiejbądź sławy.

Miał tu właśnie utworzyć komitet centralny. Assi 
jako członek towarzystwa międzynarodowego i wol­
ny mularz, korzysta z stosunków, jakie miał w tych 
stowarzyszeniach, i jako porucznik delegowany z 
192 batalionu gwardyi narodowej do lig o  okręgu, 
zostaje członkiem Komitetu centralnego.

Szczególnie od 18go marca bierze on czynny u 
dział w nieszczęśliwych wypadkach, jakie odtąd 
zaszły-

Zamianowany w d. 17 marca dowódzcą 67 bata­
lionu, zostaje nazajutrz gubernatorem ratusza i 
pułkownikiem gwardyi narodowej. Organizuje 
innemi członkami Komitetu środki silnego opo­
ru, wydaje rozkazy stawiania barykad na wszyst­
kich ulicach, które metodycznie wskazuje, prze­
szkadzając wywozowi żywności i amunicyi wszel­
kiego rodzaju z Paryża, i urządzając odpowiednią 
służbę.

Wkrótce potem Assi mianowany zostaje człon 
kiem Komuny w lly m  okręgu. Bierze cn czynny i 
ciągły udział w postanowieniach i wotach, między 
innemi w tych, które się odnosiły do zburzenia 
kolumny Vendóme, hotelu Thieisa, podpalania, ra 
bunku i zakładników.

Assi twierdzi, że nie pamięts, czy je podpisy­
wał wszystkie, lecz wyznaje, że wotował za zbu­
rzeniem kolumny Vendóme. Uznaje solidarność, ja­
ka go łączy z członkami Komuny, jego kolegami, 
i straszną odpowiedzialność, jaka na nim spoczywa.

Przeczy, jakoby zawotował dekret odnoszący się 
do zakładników, lecz imię jego figuruje między 
członkami obecnymi na posiedzeniu 17go maja, na 
którem właśnie zawetowano dekret skazujący na 
śmierć nieszczęśliwych zakładników.

Nie może przeto zaprzeczać faktu.
Przywłaszcza cn sobie bez żadnego prawa wła­

dze cywilne i wojskowe, wykonjwując rząd, i wpro­
wadzając w wykonanie rozkazy.

Okoliczności, mówi on zmusiły mnie równie, jak 
moich kolegów, do wzięcia w rękę administracyi 
państwa.

Jednak pewna nieufność zaczęła się szerzyć w 
Komunie względem niektórych członków. Zdawało 
się, że lękając się ambicyi Assego, którego gorli­
wość i działalność uderzała wszystkich, członkowie 
postanowili jego aresztowanie. Został on rzeczywi­
ście aresztowany w pierwszych dniach kwietnia, i 
zastąpiony jako gubernator ratusza przez niejakie-
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wniami, może kazać się zastąpić Fossemu, który mu 
złoży dokładną sprawę z swoich uwag i z sytuacyi.

W zapasach amunicyi wojennej winny były znaj­
dować się bomby zapalne napełnione naftą, które 
rzucano z Paryża podczas powstania.

Pewnem jest, że te narzędzia mogły tylko wy­
chodzić z fabryk nad któremi Assi miał kierunek. 
Taką jest rola niecna i występna, jaką odgrywał 
aż do chwili aresztowania w d. 21 maja przez żoł­
nierzy 37 pułku liniowego udając się do procho­
wni przy ulicy Bethoven.

Assi był więc jednym z głównych przywódzców 
powstania, był on z własnej woli jednem z naj­
użyteczniejszych narzędzi ruchu, wiedząc z góry, 
jakie mogą być następstwa jego czynów i czynów 
Komuny, którćj był członkiem.

Jego celem było dojść wszelkiemi środkami do 
władzy, a b y  zmienić rząd jaki Francya uznała i wy­
brała sobie. , .

Podniecał obywateli do wojny domowej i zachę­
cał żołnierzy do przechodzenia w szeregi powsta­
nia, przywłaszczał sobie władze cywilne i woj- 
skowe.

Prowadził on rząd, wydawał rozkazy bez ża­
dnego prawa, wotował i wykonywał dekreta, któ­
rych straszne i zbrodnicze skutki sprowadziły zni­
szczenie, rzeź, rabunek, pożar i mordy osób nie­
winnych i cułkiem obcych polityce.

Assi oskarżony jest przeto o zamach mający na 
celu zmianę formy rządu, podniecanie do wojny 
dotnowćj, rabunek, pożary, morderstwa i inne zbro­
dnie i występki.

Później śledztwo wykryło nowe fakta odnoszące 
się do tego oskarżonego. Znaleziono naprzód listy, 
wykazujące w sposób pewny jego należenie do „In- 
ternationala;“ jeden z tych listów jest to depesza 
cyfrowana, względem którćj nie chciał żadnych dac 
objaśnień i w którćj zdaje się, iż jest mowa o p
Piat. . . . .

Drugi list pisany po francusku, również mieści 
różne znaki. Assi twierdzi, że nie zna jego aut; ra  ̂
Cokolwiekbądź jawnem jest, że Assi gorliwym był

gwardyi narodowej, i podpisanego przez wszystkich 
członków obcych na posiedzeniu, na którem de­
kret ten zawotowany został. Assi przeczył znowu, 
jakoby miał współdziałać w werbowaniu żołnierzy, 
a jednak imię jego figuruje pod dekretem z tylu 
innemi.

Stara się uniewinnić, podając za pretekst że za­
trudnienia jego w ratuszu niedozwalały mu być 
obecnym na posiedzeniach, i że imię jego figuro­
wało ogólnie chociaż nie brał udziału w uchwa­
łach powziętych na posiedzeniach.

Co do broni znalezionej przy Assim podczas are­
sztowania, składała ona się: z sztyletu, którego 
brzeszczot silnie wyostrzony za posunięciem sprę­
żyny wyskakiwał w mgnieniu oka i z małego kie­
szonkowego rewolweru o sześciu luikach.

członkiem „Internationala“ i oba te listy dowodzą, 
że utrzymywał z członkami tajną korespondencyę, 
aby zmylić wszelkie poszukiwania.

Odkryto następnie rozkaz służby podpisany przez 
Assego i jego alter ego niejakiego Fossa. We­
dług tego rozkazu Fosse winien wybrać pomniki 
i gmachy publiczne, aby tam umieścić składy pro­
chu i prawdopodobnie innych palnych materyałów.

Ścisłość, z jaką ten rozkaz jest ułożony, wska­
zuje wszelką baczność, jakićj dołożyć ma Fosse w 
owym wyborze. Miał on szczególnie wybrać dziel­
nice przyjacielskie nie stykające się z katakomba- 
mi i oddalone od kanałów.

Do najwyższego stopnia jest przeto jawnem, że 
zbrodniczy projekt wysadzenia i spalenia Paryża 
powzięty i postanowiony został faktycznie, że 
wszelkie środki mają być użyte w tćj mierze i że 
w razie gdyby powstanie nie odniosło zwycięstwa, 
niecny i zbrodniczy ów projekt ma Jiyć wykonany. 
Trzeba było jednak zabezpieczyć sobie odwrót; da- 
nem było przeto najformalniejsze polecenie, nie ro­
bić żadnego składu w katakumbach ani w kana­
łach, aby zapewnić ucieczkę pewną i bez niebez­
pieczeństwa obrońcom Komuny w razie niepowo­
dzenia działań.

Assi miał sobie poruczony nadzór nad fabryka 
cyą amunicyi wojennej, zdaje się jednak, że kazał 
również fabrykować inne przyrządy.

Jest dowód w liście znajdującym się w aktach 
przekonywający, że skład centralny prochu i sale­
try przy ulicy A rsenału  pod 1. 9 był ogniskiem 
fabrykacyi materyałów zatrutych.

Assi odwidzał często ten zakład. Twierdzi on, 
że tam fabrykowano materye rozsadzające, flejtuchy 
do broni palnćj, kapsle, jednem słowem, taką sa­
mą amunicyę jak ta, którą rząd fabrykował.

Zawsze w celu fabrykowania amunicyi wojennćj 
Assi odwiedził raz p- Girard (Gustawa) fabrykan­
ta  kauczuku i wyrobów chemicznych przy ulicy 
teatralnćj pod 1. 7 w Grenelle. Dowiedział on się, 
że dom ten fabrykował siarczyk węgla, płyn naj- 
bardzićj ze wszystkich zapalny. Zaproponował panu 
Girard, aby mu dostarczył pewnej ilości tego wy­
robu ; nalegał, aby fabrykant ten podjął się na- 
tychmiastowćj i zapewnionćj łabrykacyi owego siar- 
czyku węgla, mimo trudności, jakie im przedsta­
wiał p. Girard, w dojściu do regularnćj fabrykacyi.

Assi nalegał, aby mógł mieć przynajmnićj prób­
kę tego wyrobu, i dla pozyskania dobrej wiary p. 
Girarda, zaproponował mu zapłatę natychmiastową, 
bez pośrednictwa ani rekwizycyi w razie układów. 
Słowem p. Girard mając stanowczą chęć niedo- 
starczania tego wyrobu, daje potrzebne instrukcye 
w domu, żądając kwitów i każąc dopełnić potrze­
bnych formalności zamawiającemu.

Assi pojmując bez wątpienia, że kroki te i ba­
dania mogłyby go w następstwie narazić na nie­
bezpieczeństwo1 zrzekł się zgłoszenia się osobiste­
go po próbkę, jakiej się poprzednio domagał i nie- 
przyszedł więcej. Jeżeli przeto Assi nie mógł wy­
starać się o siarczyk węgla, niemniej jednak starał 
się o to. Dowiedzionem jest więc, że działał jako 
nadzorca i fabrykant amunicyi wojennej, gdyż sam 
wyszukiwał potrzebnych materyałów do tej fabry­
kacyi.

Z kolei następuje rękopis będący dekretem Ko­
muny paryskiej obejmującym dwa artykuły, pier­
wszy z nich odnosi się do zakładników uwięzio­
nych przez n ią , z których trzech ma przypłacić 
życiem za każdego powstańca zabitego lub ranio-zastąpiony jaJKU guueruaiui życiem za aazuegu —  mu tomu

go Pindy, który zatrzymał ten urząd aż do wzię-s nionego. Owych zakładników ma się wyb.ać w je 
cia Paryża przez armię. . dnej z trzech wskazanych kategoryj: duchowień

W kilka dni po jego aresztowaniu, Assi był wy- 8twa lub sądownictwa, armii, mieszczaństwa, 
prowadzony z więzienia, wrócił do ratusza, gdzie Assi wysłuchał odczytania tego dokumentu z naj
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całkiem był uwolniony.

Od owej epoki Assi w nowe wszedł funkcye, do­
tyczące nadzorowania w sposób wyłączny fabryka­
cyi amunicyi wojennej. Podejmuje on się dostar­
czać zapasów amunicyi, dostatecznych na potrze­
bę dzienną, i^ a  pomocą nagłych wyjazdów i powro­
tu jest on w stanie wydołać wszelkim stawianym 
mu żądaniom. Słowem, ma on ogromne zapasy, 
które utrzymują ciągle czynną i nieustanną fabry- 
kacyę. Była to służba doskonale urządzona, którą 
on sam kieruje, i ma nad nią nadzór równie co 
do fabrykacyi, jak co do gatunku.

zimniejszą krwią i twierdzi jak najśmielej, że nic 
o tem nie wie, a co się tyczy jego podpisu poło­
żonego na stronie odwrotnej oświadcza bezwsty­
dnie , że podpis ten nie jest jego i że dokument 
jest podrobiony.

Assi nie może już dziś przeczyć autentyczności 
swego podpisu, wnioski znawcy Delarue wyznaczo­
nego przez nas do badania pisma, Eą jasne i sta­
nowcze. Znajdują się one w aktach w końcu ra ­
portu p. Delarue. Assi wotował więc niezaprzecze- 
nie dekret o zakładnikach.

Co się tyczy zresztą dokumentu odnoszącego się 
do przymusowych zaciągów żołnierzy w szeregach

Iromka miejscowa i zagraniczna.
i i  s a l t  ó w  16 sierpnia. Jutro we czwartek odbę­

dzie się posiedzenie nadzwyczajne Rady miejskiej, na 
którem oprócz spraw niezałatwionych, na porządku dzien­
nym ostatniego posiedzenia stojących, Komisya Sukien­
nicza przedłoży wnioski swoje pod względem planów 
przez nią zatwierdzonych i robót mających się w tym 
jeszcze roku rozpocząć i ukończyć, a mianowicie idzie 
o pokrycie głównej halli Sukiennic dachem stałym, do 
całości odbudowy zastosowanym.

— Wielki ołtarz w kościele Panny Maryi nową zy­
skał w tych dniach ozdobę przez wprowadzenie na 
predelli bogatych konarów drzewa genealogicznego Jes- 
sego a umieszczenie na nich 15 figurek patryarchów, 
które po zniknięciu bez śladu gałęzi, bezładnie zawie- 
szonemi były na pieńkach drzewianych. Wprowadzenie 
drzewa genealogicznego wymagało obok charakterysty­
cznego wykonania ornamentacyi i rozmysłu w układzie 
pól, jeszcze zastosowania się do tradycyj artystycznych 
średniowiecznych, przyczem należało odszukać następstw 
przedstawionych patryarchów i zastosować bieg kona­
rów do rozlicznych poz posążków. W sprawie tej Prze­
wodniczący komitetu parafialnego odwołał się do Od­
działu archeologii i sztuk pięknych w Towarzystwie 
Nauk. krak., a ten potwierdził projekt przedstawiony 
przez prof. Wład. Ł u s z c  zkie  wicza.

Robotę snycerską konarów i liści wykonał p. Mo- 
l i n k i e w i c z ,  równie jak restauracyę posążków; jemu 
też wspólnie z p. Gąsie  w i cz em majstrem ślusarskim 
należy się zasługa zawieszenia sztucznego u predelli 
tych rzeźb. Robotę pozłotniczą miał oddaną sobie p, 
K r y w u l t ,  posążki jednakowoż dotychczas pozostały 
w dawnym stanie i oczekują odnowienia co do złoceń.

Żałować należy, że wielkie lichtarze i cyborium za­
słaniają widok rzeźb predelli.

— Dzisiaj wieczorem daje kapela pułku księcia Wazy 
pożegnalny konceit w ogrodzie strzeleckim z programem 
bardzo bogatym. Pułk bowiem Wazy opuszcza Kraków, 
przeznaczony do Jagora czyli Erlau na Węgry, gdzie 
jego okrąg poborowy. Oficerowie z żalem opuszczają 
Kraków, gdzie się poniekąd przyswoili, a zachowaniem 
się swojem pełnem grzeczności i taktu zasłużyli sobie 
na powszechny szacunek.

— Pomiędzy innemi obiazami, przybyły na Wy­
stawę sztuk pięknych:A. K o z a k i e w i c z a  w Wiedniu 
„Powrót córki po napadach Tatarskich" i dwie akwa- 
relle Vincenzo C a b i a n c a  w Rzymie, nadwornego akwa­
relisty ks. Amadeusza.

— Delegacya tutejszego Towarzystwa strzeleckiego 
wyjeżdża do Pesztu, dokąd otrzymało nasze Towarzy­
stwo zaproszenie na stuletni obchód założenia w Budzie 
Towarzystwa strzeleckiego węgierskiego. Delegacya ta, 
którą składają pp. Ludwik Zieleniewski, jako wicepre­
zes Towarzystwa krakowskiego, Henisz, Majzel, Dr 
Schónborn, Stockmar i Ziębiński, powiezie z sobą w 
upominku wyobrażenie wierne zygmuntowskiego kura 
srebrnego lubo mniejsze; ukończyć ma je dzisiaj tutej 
szy złotnik p. Władysław Glixelli.

Według programu, p. Zieleniewski przemówi przy 
przedstawieniu w języku polskim, a Dr Schónborn po 
łacinie; oba bowiem te języki były w Węgrzech języ­
kami publicznemi: język polski był językiem dworu 
węgierskiego, gdy ten rezydował w Koszycach; a język 
łaciński był do ostatnich czasów w Węgrzech językiem 
administracyi, sądów a nawet po części językiem to­
warzyskim.

Zjazd w Budzie trwa od 17go do 22go bm. D. 17 
wieczorem komitet towarzystwa buduszyńskiego witać 
będzie przybywających; d. 18 obchodzone będą urodzi­
ny N. Pana, jako króla węgierskiego; d. 19 strzelanie; 
następnie zgromadzenie ogólne wszystkich stowarzyszeń 
strzeleckich z całych Węgier celem utworzenia jednego 
centralnego zarządu; wieczorem uczta; d. 20 święto na­
rodowe Sw. Szczepana; d. 21 zgromadzenie sto warzy 
szenia śpiewaków i wycieczka na wyspę Małgorzaty 
d. 22 strzelanie i wspólny obiad; d. 23 rozdawanie 
nagród za najlepsze strzały.

— Wczoraj umarł tu X. Benedykt Jastrzębski, Kar­
melita, licząc lat 80; dziś zaś Teofila z Zaplatalskich, 
pierwszego ślubu Morawiecka, drugiego Skirlińska, żo­
na kupca tutejszego.

— Dnia 14 b. m. w samo południe, zajęły się od- 
drzwia w domu pod N. 426 przy ulicy Różanej, gdzie 
kuchnia blaszana jest umieszczoną przy samych drzwiach

— Dnia 15 b. m. w południe podczas kąpania się 
utonęli w Wiśle po tamtej stronie pod Ludwinowem 
murarz Jędrzej Janko i parobek Antoni Boroński, 
Zwłoki Janka wyciągnięto tegoż dnia wieczorem na 
tutejszym brzegu Wisły około fabryki pudrety. Tegoż 
dnia wydobyto także z Wisły zwłoki Stanisława Bero- 
nia, czeladnika bednarskiego, który d. 13 t. m. utonął

— Dnia 15 b. m. podczas kąpania się tonęło dwóch 
mężczyzn, których jednak rybak przeznaczony do czu­
wania przy Wiśle wyratował.

— Od p. Ż y c h l i ń s k i e g o  odbieramy następującą 
dalszą listę składek:

N a budowę teatru narodowego w Poznaniu zło­
żyli dalej: pp. Stanisław hr. Potocki z Oleszyc 100 złr. 
(1 akcya), Paweł książę Sanguszko z Gumnisk 200 
zlr. (2 akcye), Eustachy książę Sanguszko z Gumnisk 
300 złr. (3 akcye), Dr Dłużyński, dentysta w Krako­
wie 5 złr., u p. Fuchsa 29 centów „dla dopełnienia 
1 złr."; prócz tego w Krynicy za łaskawem pośred­
nictwem p. Kazimierza Skrzyńskiego, pani Matylda Na 
tansonowa 100 (1 akcya). Ogółem wpłynęło zatem 6,047 
złr., 1000 franków i 13 talarów.

Osobom, które raczyły się zająć w Krynicy urządze­
niem koncertu na rzecz teatru narodowego w Poznaniu, 
lub wziąć w nim czynny udział, mianowicie pani He 
lenie Modrzejewskiej, pannie Reszke, panom Reszke, 
Maciejowskiemu, Hoffmanowi, Bendzie i artystom tea­
tru krakowskiego, wreszcie panom Karolowi Chłapow­
skiemu i Kazimierzowi bkrzyńskiemu składam niniej- 
szem w imieniu Rady narodowej i Dyrekcyi Spółki tea­
tralnej w Poznaniu najserdeczniejsze dzięki.

Teodor Żychliński,
Delegat Spółki teatralnej i członek Dyrekcyi.

— Według doniesienia dzienników lwowskich, uczta 
poniedziałkowa we Lwowie dana w ogrodzie strzelec­
kim dla gości, wypadła bardzo dobrze. Przeszło tysiąc 
osób zasiadło u stołów, .które ustawiono w 20 rzę­

dów i przybrano kwiatami. Orkiestra teatralna i chór 
śpiewaków na przemian dawały się słyszeć, a nawet 
w końcu przybyła aż z Wieliczki kapela. Chór odśpie­
wał kantatę utworu p. Czerwińskiego do słów p. Pla­
tona Kosteckiego. Szereg toastów rozpoczął p. Wale- 
ryan P o d l e w s k i  w zastępstwie przewodniczącego 
zjazdowi p. Smolki, który wyjechał do Wiednia. Dalej 
w imieniu Krakowian przemawiał Dr We i g e l  wyłu- 
szczając znaczenie zjazdów wędrownych i towarzyskich 

doniosłość bratania się ludów, a zakończył zdr>wiem 
Lwowian w ręce prezydenta Lwowa Dra Z i emi a ł -  
kowski ego .  Ten wzniósł cześć jedności braterskiej i 
miłości ojczyzny, która wszystkich jednoczy i łączy. 
Kornel U j e j s k i  wygłosił wiersz. D r W a r s z a u e r  za 
chęcał do pracy łącznej; dalej mówili Dr Ignacy Kamiń- 
sk i burmistrz Stanisławowa, p. Ignacy M o s z c z e ń s k i  
z Wielkopolski, X. Ore ł  ze Szląska, Tadeusz Roma-  
nowicz ,  Karol A r m a t y s ,  Karol Groman ,  pastor 
B a d u r a  Szlązak, obecnie w Krakowie, itd. Ujejskiego 

Stelmacha obnoszono na rękach.
Nadesłano podczas uczty mnóstwo telegramów od 

miast, korporacyj, stowarzyszeń i osób prywatnych nie­
obecnych, a to z całej Polski, jaloteż kilka z zagra­
nicy, a mianowicie;

Wydział Rady powiatowej Czortkowskiej, Rada miej­
ska w Czortkowie, wydział czytelni w Jabłonce na Szlą- 
sku, Rada miejska w Złoczowie, Towarzystwo przemy­
słowców polskich w Wrocławiu, obywatele miasta Gnie- 
zria, Redakcya Dziennika Poznańskiego, z Frysztaku 
na Szląsku, Nieobecni Krakowianie, stowarzyszenie Po • 
stępu w Krakowie, goście kąpielni w Iwoniczu, Polacy 
w Kołobrzegu nad Bałtykiem, Kółko polskie w Wie­
dniu, mieszkańcy Bohorodczan, Kasyno mieszczańskie 
w Stanisławowie, Polacy z okolicy Bielska na Szląsku, 
burmistrz Nadworny, Polacy w kąpielach w Gleichen- 
bergu w Styryi, Polacy w Gdańsku, Towarzystwo prze­
mysłowe w Miłosławiu w Poznańskiem, Kasyno mie­
szczańskie w Kołomyi, Wychodźcy w Paryżu, Straż 
ochotnicza ogniowa w Krakowie, Młodzież w Jarosławiu.

— Niektóre osoby wracające ze Szczawnicy, uskar­
żają się, że abonując się w czytelni miejscowej, nie- 
mogły dostać numerów Czasu-, odpowiedziano im bo­
wiem, że prócz dwóch pierwszych numerów na lipiec, 
więcej nie nadesłano. Gdy tymczasem expedycya wysy- 
a regularnie Czas do Szczawnicy; zachodzi więc py­

tanie, dla czego expedycya pocztowa nie dostarcza go 
Czytelni.

— Otrzymaliśmy na rzecz Jana Białobrzeskiego, sy­
biraka chorego, leżącego w szpitalu Przemyskim, złr. 5, 
co z poprzednio złożonemi czyni złr. 7.

— Dyrektor Seminaryum nauczycielskiego w Rzeszo­
wie p. A. N i z i o ł  donosi nam, że wpisy do tego Se­
minaryum i połączonej z niem dwuklasowej szkoły ćwi­
czeń odbywać się będą 28, 29 i 30 b. m. od godz. 9 
do 12ej i od 3 do 5ej. Zapisujący się powinni przed­
łożyć metrykę, świadectwo szkolne, a w razie dłuższej 
przerwy w uczęszczaniu do szkół publicznych, świade­
ctwo moralności.

Do klas seminaryum może najwięcej po 40 , a do 
szkoły ćwiczeń po 30 uczniów być przyjętych, a po­
zwolenie przyjęcia po nad tę liczbę zależy od Rady 
szkolnej krajowej.

—  Sambor d. 14 sierpnia.
Dnia 6go b. m. odbył się w Samborze w sali kasy­

nowej koncert amatorski, celem wysłania ośmiu sierot 
chorych do kąpiel truskawieckich. Za bilety zebrano 
126 złr. Po odciągnieniu wydatków 26 złr., zostało 
100 zlr. czystego dochodu, który natychmiast na cel 
przeznaczony użyty został. Resztę kosztów tej wysyłki 
pokryje Samborskie Towarzystwo Śgo Wincentego a Paulo 
ze swych zwyczajnych miesięcznych przychodów.

— W niedzielę 20go sierpnia odbędzie się w Wie­
liczce zabawa ogrodowa z ogniami sztucznemi, na ko­
rzyść ochronki miejscowej, która zostaje pod opieką 
hr. Agenorowej Gołuchowskiej. Zabawa ta połączona bę­
dzie tym razem ze zwiedzeniem salin przy pięknem ich 
oświetleniu. Pociąg nadzwyczajny z Krakowa do Wie­
liczki odejdzie w tym dniu o godź. lej po południu 
a wróci o północy. Przyjazd koleją żelazną i powrót 
do Krakowa wraz z wstępem do salin kosztować będzie 
klasą 2gą wagonów 2 złr., a 3cią złr. 1 c. 50. Spo­
dziewają się więc w Wieliczce licznego zjazdu gości, 
skoro nadarza się sposobność zwiedzenia salin i prze­
pędzenia kilku godzin wieczornych przyjemnie przy mu­
zyce i ogniach sztucznych, a nie bez korzyści dla in- 
stytucyi dobroczynnej.

— Nr 33 Przewodnika Ekonomicznego zawiera: 
„Towarzystwa i stowarzyszenia budowlane"; — „Wpływ 
chemii na osiedlanie się przemysłu fabrycznego"; — 
„Pierwsze nadzwyczajne ogólne zebranie akcyonaryuszów 
banku galicyjskiego dla handju i przemysłu";— wła­
ściwe rubryki handlowe i przemysłowe.

— Nr 32 Merkurego zawiera; „Tydzień finansowy";— 
„Widoki urodzajów";— „Produkcya masła ze stanowi­
ska targu europejskiego";— zwykłe rubryki handlowe.

— Nr 317 Kłosów  zawiera: „Bratanki" powieść 
z podania początku XVIII wieku, przez J. I. K r a ­
s z e ws k i e g o "  (ciąg dalszy);— „Listy J. I. K r a s z e w- 
s k i ego" (lipiec);— „O komedyi francuskiej epoki po- 
Molierowskiej" prelekcye publiczne F. H. L e w e s t a m a  
(c. d.);— „Korespodencye" (Lwów, Odessa, Jaworze);— 
„Dolina Kościeliska w Tatrach" przez R. (z ryciną); — 
„Arcybiskup paryski Mgr Darboy (z ryciną) i ksiądz 
Deguerry proboszcz kościoła 8. Magdaleny w Paryżu" 
(z ryciną); — „Newski prospekt w Petersburgu" przez 
G. L. (z ryciną);— „Wystawa obrazów we Lwowie" 
(c. d.);— „Pokłosie" przez Ed. L u b o w s k i e g o ;  — 
„Rodzina Hohensteinów" romans Fryderyka Spielhagena 
przełożył J. P r a c k i  (ciąg dalszy);— „Gogol" wyjątek 
z dzieła Wodozowa p. t.: „Nowaja Ruskaja Literatura" 
(ciąg dalszy).

— Moskale wolą polskie nazwy niemczyć, niż wy­
rażać je po polsku. Rzecz to nawyknienia: uczyli się 
oni od przeszłego wieku historyi i jeografii od Niem­
ców, dla tego Poznań nazywają z niemiecka „Posen", 
a Bydgoszcz „Bromberg." Czytamy też w urzędowym 
Dzienniku Warszawskim  o rejencyi „Marienweider- 
skiej" co znaczy „Kwidzyńskiej, i o powiecie „Strassbur- 
skim" nie w Alzacyi, lecz w Prusach polskich, a któ­
ry się nazywa od wieków Brodnickim.

— D. 13 sierpnia umarł w Warszawie wysłużony 
artysta sceny tamtejszej Ludwik P a n c z y k o w s k i  li­
cząc lat 67, pamiętny na scenie krakowskiej przed laty 
blisko trzydziestu z ról gościnnych. Urodził się w Sta­
rym Sączu. W młodym wieku przybył do Warszawy, 
aby szukać chleba. Dowcipny, żywy, naturalny, pojętny, 
umiał odgadywać a nawet stwarzać charaktery. Wybor­
ny komik, a role jego najczęściej wymagały trzymania 
się bacznie na krawędzi między śmiesznością a kary­
katurą.

— P. Modrzejewska wróciła z Krynicy do Warszawy.
— P. Ładnowski, syn, artysta sceny krakowskiej 

zamierza, jak donosi K uryer Warsz., dawać w War­
szawie gościnne wystąpienia.

— Kuryer Codzienny donosi, że we wsi Ossownie 
w powiecie Węgrowskim, na Podlasiu o 8 mil od War­
szawy, znaleziono w głębi trzech stóp w ziemi glinia­
stej bryłę bursztynu wielkości pięści. Postanowiono 
przeto robić tam poszukiwania za bursztynem.
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—  Połock, miasto powiatowe gubemii Witebskiej, 
uległo strasznej klęsce pożaru, który zniszczył blisko 
500 domów, tak, że mało co budynków zostało urato­
wanych, pomimo pomocy z Witebska i Dynaburga. 
Pierwsza przyczyna pożaru niewiadoma, a wicher ogro­
mny rozszerzył ogień na całe miasto. Ponieważ pożar 
trwał czas długi, kierunek więc wiatru ulegał kilka­
krotnej zmianie, i przenosił płomienie z jednej strony 
miasta na drugą.

W ogóle pożary ogromne sprawiają zniszczenia w ca­
łej Rosyi, a straże ogniowe są tak źle urządzone, iż 
żadnej prawie nie przynoszą pomocy. Oołos tak się w 
tym względzie wyraża: Pożary ciągle trwają, niemal 
nawet częściej, niż na początku roku, a nie można 
przewidzieć ich końca. Ani miasta gubernialne, ani po­
wiatowe, ani miasteczka, ani wsie nie mogą się uwol­
nić od tego strasznego bicza, przynoszącego olbrzymie 
straty; gdy tymczasem dobra straż ogniowa mogłaby w 
znacznej części zmniejszyć klęski pożarów. Ale ta  wa­
żna część zarządu miejskiego jest wszędzie w bardzo 
smutnym stanie, tu  brak koni, tam sikawki bryzgają 
wodą tylko na buty strażaków, zamiast zalewać ogień, 
tam znowu brakuje drabin, toporów, i oto dziesiątki i 
setki domów płoną, a straty liczą się na krocie.

—  Donosiliśmy niedawno, że w Aradzie spadła tam 
cerka z liny wysoko rozpiętej w skutku pęknięcia liny, 
i na miejscu się zabiła. Coś podobnego stało się w 
Peszcie w sobotę w zwierzyńcu. Produkował się tam 
gimnastyk Castagna z dwoma chłopcami, którzy wie­
szali się u trapezów: starszy 14 letni wisiał nogami 
na pręcie a młodszy 11 letni zaczepił się nogami za 
ramiona starszego, i obaj mieli głowę na dół. W tej 
chwili pękł pręt, a lubo Castagna przyskoczył, żeby 
schwytać chłopców, wszelako zdołał tylko osłabić ich 
upadek. Starszy uderzył głową o podłogę drewnianą, a 
młodszy przeleciał przez niego. Obaj są bardzo ciężko 
potłuczeni, a o życie starszego obawiają się.

  D 1 3  b. m. obchodzono w różnych miastach
niemieckich stuletnią rocznicę urodzin Alojzego Senne- 
feldera, wynalazcy litografii. Sennefelder uzyskał y 
od Akademii sztuk pięknych w Monachium 12 zł. (dwa­
naście) zapomogi, gdy przedstawił jej sw ó] wynalazek i 
o pomoc dla udoskonalenia go upraszał. Natomiast rzą 
francuski kupił od Daguera wynalazek, jego nazwiskiem 
oznaczony, za 100,000 fr. i ogłosił takowy na użytek 
powszechny oraz obdarzył go dożywieciem 4,000 fr.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
Pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny H e j do 4ej.

—  We czwartek dnia 17 sierpnia, Sgo Anastazego 
biskupa wyznawcy.

Sprostow anie:
W niedzielnym numerze Czasu zaszła pomyłka w li­

ście lwowskim w Kronice. W wierszu 26 tego listu, 
zamiast: „cechy demokratycznej", powinno być: „cechy 
demonstracyjnej*.

Sprawy sądowe.

W iedeń  10 sierpn ia.

„Hrabia“ O am uchot i  „baronowa“ de Lagarde.
Dzisiaj rozpoczęła się rozprawa ostateczna przed są­

dem wiedeńskim w sprawie pary awanturniczej, która 
pod imieniem „hrabiego" Garnuchot i „baronowej* de 
Lagarde przebiegła wszystkie niemal kraje, wszystkie 
niemal większe stolice w Europie, wszędzie otaczając 
się blaskiem znakomitego rodu i wielkich bogactw, 
wszędzie wyzyskując tym sposobem ludzi łatwowiernych. 
Popełniwszy w różnych miejscach zbrodnie kradzieży 
lub oszustwa, uchodzili zwykle śledczego oka policyi, 
zmieniwszy bowiem nazwisko przybywali znowu do in 
nego miasta, gdzie wśród towarzystwa wyższego dalej 
prowadzili swe niecne rzemiosło. Wysyłano wprawdzie 
za niemi listy gończe, ale nie łatwo przyszło spostrzedz 
się policyi, iż hr. Garnuchot i baronowa de Lagarde, 
przyjmowani w najpierwszych domach stolicy, są ową 
ściganą parą awanturniczą, na której oiężą wcale nie- 
towarzyskie zbrodnie kradzieży i oszustwa. Wreszcie u- 
dało się to policyi wiedeńskiej. Przebieg procesu wyja­
śni nam całą sprawę; zanim jednak podamy akt oskar­
żenia zapoznać się musimy z głównemi osobami.

Oskarżony Julian Marya G a r n u c h o t  hr. P e t y -  
g  n i urodzony, jak sam podaje, w Isle de Seraine we 
Francyi, liczy lat 40 nie żonaty , raz dopiero karany 
za kradzież w Frankfurcie. Jestto awanturnik, w ro­
dzaju tych, jakich często opisują w romansach naj­
więcej fantastycznych. Silnie zbudowany, postawy mar­
sowej wygląda na pierwszy rzut oka jak  żołnierz wy 
służony, przypatrzywszy mu się jednak bliżej łatwo 
można w nim spostrzedz obraz jednego z tych zuchwa­
łych i niebezpiecznych indywiduów, których całe życie 
jest walką z kodeksem karnym, uważanym przez nich 
za coś zbytecznego, niepotrzebnego. Tłumaczy się czę­
ścią po niemiecku, częścią po francusku, zachowuje się 
przyzwoicie; oszustwa przez siebie popełnione nazywa 
długami. Czy właściwie jest tym, za kogo się podaje, 
dotychczas nie wiadomo, zaburzenia bowiem ostatnie 
we Francyi przeszkodziły wyjaśnieniu wielu Rzeczy do 
jego osoby się odnoszących. Tułał się wiele po świecie 
w rozmaitym charakterze, pod rozmaitemi Dazwiskami, 
jak Garnuchot, Cetigni, hr. Visard, Lamaire i t. p., to 
jako korespondent, to jako kupiec, jako hrabia lub ba­
ron bez zatrudnienia, jako szuler i oszust. Obrońca je ­
go jest D r  S i n g e r.

Oskarżona Matylda Sydney L a g a r d e ,  hrabina Gar­
nuchot, baronowa Estange i t. p., gdyż w rozmaitych 
czasach i miejscach, rozmaicie się nazywała, liczy la t 
32 podobno Paryżanka, żona Hipolita Emila Lagarde, 
syna wysokiego urzędnika bankowego w Paryżu, z któ­
rym jednak nie żyje już od lat 12. Jakkolwiek nie 
ma postawy wyniosłej, gdyż wzrostu jest więcej m ałe­
go, mimo to zdradza wielką elegancyę, znalezienie się 
salonowe i ruchy w wysokim stopniu inteligentne. Za­
chowanie się jej wobec sądu wygląda nieco teatralnie, 
usiłuje bowiem pozować, a w danym wypadku mdleje 
i dostaje spazmów. Tłumaczy się po francusku w sku­
tek czego obecny jest z urzędu tłumacz. Obrońcą jej 
jest Dr M a r k b r e i t e r .

Jako świadkowie zawezwani zostali: Franciszka d’Er- 
nons, Leopold Grosmano, Henryk Pollak, Wincenty Ha- 
rapalt, Wawrzyniec Donat, Jakób Sommer, Rajmund 
Corinaldi Maurycy Bendele, Aleksander Bozzi, bar. 
Edward Śchwarz-Meiller jenerał, bar. Edward Todesco, 
Marek Spitzer, Stuard Keith-Rea, i bar. Herman To-
d0SCO

Sądowi przewodniczy radca sądu krajowego R ż e ­
li a c z e k ;  zastępca prokuratora S t ó g  er.

Z aktu oskarżenia wyjmujemy co następuje:
Przed niespełna pięciu laty poznał się Garnuchot z 

p. Lagarde w Wiesbadenie, mieszkali tam razem i zgo­
dnie, aż dopóki pierwszy nie ukradł drugiej 1000 
franków, i w skutek tego ukarany został przez sąd w 
Frankfurcie na 3 ł/a miesiąca więzienia. Pomimo tego 
niemiłego zajścia, kiedy się następnie zjechali w 
Baden, zawiązały się ścisłe stosunki między niemi na

nowo, i odtąd podróżowali razem już to jako ro­
dzeństwo hrabia i hrabianka Garnuchot, jużto ja ­
ko pan i pani Garnuchot małżonkowie, wreszcie jako 
baron i baronowa Lagarde. W podróżach swoich zwie­
dzili Niemcy, Szwajcaryę i Włochy, pozostawiając 
wszędzie wspomnienie po sobie, wszędzie bowiem po­
zostawiali d ługi, których zaciągmeme jeżli nie było. 
to przynajmniej graniczyło z oszustwem. Sąd śledczy w 
Heidelbergu ścigał ich listem gończym; w. r. 1868 
bawili w Vevay w Szwajcaryi, zkąd po zaciągnięciu 
znacznych długów wyjechali potajemnie do Włoch, 
w skutek czego trybunał okręgowy w Yeyay skazał oboje 
zaocznie, każde na dwa lata więzienia i 1000 fi. grzy-

WD0  pobycie ich we W łoszech tyle tylko wiadomo, że 
podróżowali osobno, w r . 1 8 6  9 zaś w yjechała p. La- 
gard  przez Niemcy do W iedn ia , gdzie występowała 
jako  baronowa L ’E stange; G arnuchot pozostał w połu- 
łudniowych W łoszech. W lecie r . 1870 spotkali się 
znowu w Ischl, p rzepędzili tam  lato w tow arzystw ie 
wyższem, w listopadzie zaś tego roku  przyjechali do 
W iednia, zam ieszkali najprzód w hotelu, potem  wyna 
ję li sobie mieszkanie na Góttw eichgasse N . 1 za czynsz
roczny 1.105 zł. w. a. 4

Już d. 2 7 kw ietnia 1871 w skutek listu  gończego 
z H eidelberga uwięzieni zostali oboje; wówczas wyno­
sił ich wspólny stan  bierny 17.000 zł. w. a.

Wszyscy powyżej przytoczeni świadkowie są to ofia­
ry, które sobie pp. Garnuchot wzięli za przedmiot swej 
działalności. Wyłudzili oni od nich mniejsze lub wię­
ksze kwoty, a śledztwo wykazało, iż gdyby nie to, że 
rozprawiali o wielkim we Francyi majątku i dobrach, 
że nawet pokazywali —  oczywiście sfałszowane —  do­
wody na pobierane przez siebie renty, nie byłby im 
n ikt wierzył, a tern samem nie byliby mieli kredytu. 
Żyjąc tylko w sferach wyższych, uważani byli za ludzi 
majętnych, co im ułatwiało wyłudzanie pieniędzy lub 
też branie rozmaitych towarów na rachunek. Za same 
delikatesy w przeciągu dni kilkunastu zostali winni 
blizko 100 złr.

Niepowtarzamy szczegółowo tych oszustw, wszystkie 
bowiem mniej więcej w jednaki popełnili sposób, gdyż 
raz pan, drugi raz pani rozprawiała o dalekich i wiel­
kich dobrach. Przytoczymy tylko jeden fakt w inny 
nieco sposób popełniony.

{Dokończenie nastąpi.)

Przyjechali do Krakowa od 14go do 16go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław Krajewski właśc. 

dóbr z Wołynia, Józef Brandt artysta z Kongresówki, 
Stanisław Lesel z Radomia, E. Werner z Warszawy, 
Walenty Dutkiewicz radzca z Warszawy, Leopold Jan i­
szewski kupiec z Warszawy, Wojciech Fijałkowski wła­
ściciel dóbr z Kongresówki, Filomena Weintraubowa
z Warszawy. .

HOTEL SASKI: Józef Berger z Warszawy, Broni­
sław Benisławski właściciel dóbr z Litwy, Emil Sim- 
ski kupiec z Wiednia, Wacław Świeżawski właśc. dóbr 
z Żernik, Jerzy Gladstone z żoną z Londynu, Jerzy 
bar. Helmersen z żoną z Szczawnicy, Feliks Meleniew- 
ski komandor maltański właściciel dóbr z Rosyi, Aloizy 
Szuh rzeczywisty radzca stanu z Warszawy, Stanisław 
Chmielowski z Warszawy, Roman ks. Czartoryski właś. 
dóbr z Warszawy, Aleksander Skarbiński z Warszawy, 
Jan Michniewicz z Kongresówki, Felicyan Michnie wicz 
z żoną z Kongresówki, Ferdynand Magnuski właś. dóbr 
z Kongresówki, Wincenty Leszczyński wł. dóbr z Kon­
gresówki, Józef Poleski z Rokitna, Aniela hr. Rzy- 
szczewska z Wołynia.

HOTEL RUSKI: Edward Homolacz właśc. dóbr z
Igołomii, Konstanty Kwiatkowski wł. dóbr z Wołynia, 
J. Kański z Piotrkowa, Wojciech Śniatyński z Kongre­
sówki, Stanisław Komarowski wlaś. 'dóbr z Rosyi, W ła­
dysław Pawłowski z Rosyi, Walenty Rogulski z War­
szawy, Anna Sulemińska właśc. dóbr z Kongresówki, 
Z. hr. Zichy porucznik ze Lwowa, A. Kaliszewski z 
Kongresówki, A. hr. Poniński właściciel dóbr z Galicyi, 
Feliks Chrząszczewski z Kongresówki, Roman Kucieński 
właściciel dóbr z Kongresówki, Michał Podchorski właś. 
dóbr z Rosyi.

HOTEL POLLERA: E. Manteifel kupiec, K. Mie- 
cielski, F. Chwałkowski, W. Radoj i J . Thill z Berlina, 
F. Rakowski i J. Szafarkiewicz z Poznańskiego, E. Reil 
kupiec z Opawy, A. Reterowski z Rosyi, W. Majewski 
z Oświęcimia, L. Cordee właś. dóbr z Warty, M. Nei- 
man kupiec z Bielska, L. Trzetrzewiński z Tenczynka, 
bar’ Brunicki właśc. dóbr ze Lwowa, E. Jawornicki z 
Warszawy, J .  Świtkowski z Rosyi, M. Wosidlo kupiec 
z Szczucina, H. Krelischauer z Wiednia, Z. Rościszewski 
wł. dóbr z Rosyi, H. Pinter kupiec z P r u s , H. Dura 
kupiec z Prus, L. Holender kupiec z Wiednia, J . Gunkel 
inżynier z Gracu, W. Rudziński z Warszawy, A. Dasz­
kiewicz właśc. dóbr z Grodna, Medweszek kapitan 
z Wieliczki, A. Daniska z Węgier, J .  Kernbaam z W ar­
szawy, B. Kałuski z Wysokiej, A. Goldring z Warszawy, 
A. Pattej » Genewy, Antonina Przyłęcka z Suchodzina, 
J .  Franzek z Morawy. ________

miejscowości, gdzie wiele jest cukrowni, a podobno będą 
też wysłuchani właściciele i dyrektorowie fabryk. Za­
miarem rządu ma być z jednej strony zwiększenie po­
datku od wyrobu cukru, z drugiej zniżenie cła od cukru 
przywożonego z zagranicy. Sprawa ta bardzo interesuje 
polskie prowineye, gdyż największa ilość cukrowni leży 
w Królestwie i na Rusi, a zachodzi obawa, aby współ­
czesne szczególniej zastosowanie obu środków nie za­
szkodziło przemysłowi krajowemu, tak znaczne stano­
wiącemu źródło dochodu.

Nadesłane.

Wszyscy życzący sobie k u p i ć  lub zamienić z e g a r k i ,  
niech się zgłoszą do fabryki zegarków Filipa Fromma 
w Wiedniu Rothenturmstrasse 9 l i s t o w n i e l u b  oso-
biście; firma ta s p r z e d a j e  w s z y s t k i e  w d z i e n ­
n i k a c h  o g ł a s z a n e  g a t u n k i  o 1 do 6 złr. t a ­
n i e j  aniżeli inne firmy, i daje pisemne pięcioletnie 
zaręczenie za swoje wyroby.

Nadesłane.

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży­
wanie delikatnej Revalesciire du Barry  szczęśliwie do 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skute­
czność tego środka, nikt nie będzie wątpił o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące choroby usuwa 
Revalesciere bez używania lekarstw i kosztów: wszy­
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 73,000 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 71,814.

C r o s u e ,  Seine et Oise we Francyi, 24go marca 1869. 
P. Richy, poborc i podatkowy zachorował na suchoty i 

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko pare dni życia. Radziłam użyć 
Revalesciere du Barry, która (!eż tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
dełnić swoje obowiązki. P o d p is u ję  to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż z Revalesciere doznałam sama 
wiele pożytecznego. Siostra St. Lambert.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesoiere jest o 60 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających '/„ funta 

złr. 50 o., 1 funt 3 złr. 60 c. 3  funty 4 złr- &0 o., 6  f. 
10 złr., 12 f. 30 złr., 34 f. 36 zir. Revalesciere Chocoiatće 
w tabliczkach i proszkach na 13  filiżanek 1 złr. 50 cent., 
ua 34 filiżanek 3 złr. 60 cent., na 48 fiiźanek 4 złr. 50 o., 
w proszkach na 12 0  filiżanek 1 0  złr. 288 filiżanek 80 złr., 
576 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry 
et Comp. w Wiedniu Wallfischoasse N. 8 ; w Kra­
kowie Jakób Ooldwasser, przy ulioy Grodzkiej pod L. 70 
obok Wildta i Józef 'Irauczyński aptekarz pod „Gwia­
zdą*; w Peszcie Tórók; w Prsdze J . Fttrst; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; w Czer- 
uiowcach Schnirch; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony żg zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

rrssegrląd Polltycini

Depesze Telegraficzne.

Gospodarstwo, pnemysł i handel.
W Petersburgu wyznaczono oddzielną komisyę pod 

przewodnictwem Butowskiego dyrektora wydziału rze­
miosł i handlu celem zbadania podatku od wyrobu cu­
kru. Do komisyi należy 40 osób, gdyż są po niej po­
wołani w charakterze znawców zarządzający akcyzą tych

Qastein 14 sierpnia. Hr. B e n s t  miał półto­
ragodzinne posłuchanie u Cesarza Wilhelma. Ks. 
Bi s m a r k  przybędzie tu 16go wieczór.

D r e z n o  14 sierpnia. „Kongres socyaluo de­
mokratyczny" uchwalił z uwagi na nieprzyjazne 
stanowisko dziennikarstwa konstytucyjnego, prowa 
dzić dalsze rozprawy przy drzwiach zamkniętych 
(jest to wybieg służący do zatajenia czynności; po­
kazuje on jednak, jak dalece socyalizm nie może 
znieść jawności i wolności. Red.)

Monachium 14 sierpnia. Dziś ma być ogło 
szona nominacya byłego prezesa gabinetu hr. Br a y  
na posła bawarskiego w Wiednia.

I ł a r y *  14 sierpnia. Ajencya Havasa podaje 
list z Wersalu z dnia dzisiejszego, który mówi: 
Powszechnie sądzą, że pod względem przedłużenia 
rządów T h i e r s  a przyszło do porozumienia się 
między różnemi stronnictwami Zgromadzenia naro­
dowego. Pogłoska o dymisji ministra robót L a r  cy 
nie potwierdza się. Zapewniają, że komitet stowa­
rzyszenia międzynarodowego w Londynie zawiado­
mił zbiegów Komuny po innych miastach Anglii, 
że rząd angielski uważa zbiegów Komuny za wy 
chodźców politycznych i wzbrania się wydać ich.

Londyn 14 sierpnia. Wczoraj zebrał się w 
Hydeparku meeting w celu zaprotestowania prze­
ciw rozwiązaniu przemocą * użyciem policyi mee- 
tingu w zeszłą sobotę w Dublinie odbywanego. 
W meetingu tym wzięło udział 8(J00 osób. Miano 
tam namiętne mowy przeciw rządowi. W sobotę i 
w niedzielę odbyły się w L o n d o n d e r r y  (w Ir- 
landyi) publiczne zgromadzenia protestantów dla 
obchodzenia rocznicy zniesienia stanu oblężenia. 
Nie zaszła żadna niespokojnośc, policya nie była
uzbrojona. Obawiają się zam. f rz* * w [u:
dniowej a powodu zap rze s tan ia  ro b ó t w kopalniach 
węgla. Ochotnicy o trzym ali rozkaz trzymauia się

W Londyn ló  sierpnia. Na wczorajszem posie-

świadczył, iż obecnie stan rzeczywisty armi. jest 
dostateczny, a rząd nie chce przekraczać wysokości

budżetu wojennego. Sądy dublińskie zezwoliły na 
pociągnięcie do sądowej odpowiedzialności policyi 
za iej zachowanie się w parku Fenix.

Belgrad 14 sierpnia. Ks. M i l a n  wrócił wczo 
raj wieczór z członkami rejencyi z wycieczki swo 
jej po kraju. W piątek odbędą się wybory do sej 
mu w całym kraju; zdaje się, że liberalni otrzy 
mają większość.

M'owy Jork 14 sierpnia. Okólnik ministra 
skarbu B o u t  w e l l  a cofa nową pożyczkę, wyjąw­
szy 50 milionów milionów po 5%» którą ofiaruje 
bankom narodowym.

Agitaeya wyborcza zajmuje przedewszystkiem 
dzienniki wiedeńskie; dajemy o niej kilka uwag 
na wstępie.

W chwili, gdy we Lwowie kilkuset mieszkańców 
Galicyi zachoduiej, kilkunastu Szląska a kilkudzie­
sięciu z Wielkopolski zebrało się dla uczczenia 
pamiątki narodowej, agitaeya niemiecka na Mora­
wie i Szląsku zaprzecza tamtejszym krajowcom 
prawa do narodowości własnej i na zjazdach ma­
nifestuje nienawiść ku wszelkim narodowościom na 
korzyść wyłączną niemieczczyzny. Dla dzienników 
centralistycznych, stojących na straży supremacyi 
niemieckiej, zjazd lwowski jak i każdy objaw na­
rodowy w Czechach, na Morawie i Szląsku są solą 
w oku, obwiniają one rząd o popieranie manifestacyj 
anti-niemieckich, a zarazem robią mu zarzut, iż 
obraża cesarza Wilhelma pozwalając na udział Po 
znańczyków, tudzież że naraża się Rosyi. Atoli nie 
przychodzi we Lwowie do tego co w Wiedniu, aby 
wznosić zdrowie obcego monarchy. Smutna rzecz 
jednak, iż jedno z pism lwowskich samo centrali- 
stom wiedeńskim dostarcza materyału, i dzień po 
dniu czerpią one z niego wszystko to, co tylko w 
czemkolwiek może na szkodę Polaków być tłu ­
maczone, co ujemne ich strony podnosi, co doda­
tnie w śmieszność podaje. Nie podnosimy znacze- 
uia zjazdu lwowskiego nad m iatf, nie wyszukujemy 
jego doniosłości politycznej, ale nie możemy z dru­
giej strony obojętnymi być na podawanie go w o- 
iydę albo śmieszność, jak musimy zaprotestować 
przeciw denuncyacyom podawanym ze Lwowa do 
N. f r .  Iresse.

Pester Lloyd dowiaduje s ię , że za spotkaniem 
się Bismarka z Beustem w Gastein ma być obok 
innych spraw także mowa na wniosek zrobiony ze 
strony pruskiej, jak dalece starać się należy o 
zmianę stanowiska Rumunii jako państwa, jeźliby 
rząd rumuński bezkarnie naruszał uznane po­
wszechnie zasady prawa prywatnego.

Ks. Bismark miał był w poniedziałek wieczór 
wyjechać z Berlina na Monachium do Gastein.

Berlińska National Ztg zaprzecza twierdzeniu 
dzienników francuskich o zawarciu umowy mię­
dzy jenerałem M a n t e u i f l e m  a rządem francu­
skim, która wymaga tylko zatwierdzenia cesarza 
Wilhelma. Na mocy tej umowy uległyby zmianie 
niektóre postanowienia pokoju frankfurckiego, a 
mianowicie, iż za wydaniem ze strony francuskiej 
weksli z dalekim terminem nastąpi ewakuacya pa­
ryskich warowni i departamentów Seine i Seine- 
et-Oise niebawem. Sprawa ta nie dalej zaszła, jak 
że ze strony francuskiej robiono w tej mierze pro- 
pozycye.

chciał Thiers utrzymać władzę taką, jaką miał, po­
mimo całej jej anormalności. Nie posiada on wpraw­
dzie prawa veto, jak  prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, ale inoże dać każdej chwili dymisyę, a to 
wystarczy dziś we Francyi za veto. Sam jest od­
pow iedzia lnym - to znów zabytek im peryalizm u- 
ale jak na tę chwilę, narzędzie stosowne. Zachodzą

kt̂ c\  Sk°ro raz Poniesione, omi­
nąć me można, i rozstrzygnięte być muszą. Jedną 
z nich podobno wydała się Thiersowi kwestya je­
go władzy: twardy orzech do zgryzienia, wolał więc 
zgryźć go natychmiast, póki świeży. Prawa strona 
bowiem i centrum, niechętne ogłoszeniu rzeczvDo- 
spolitej we wniosku zawartemu, radeby sprawę od­
roczyć aż po wakacyach, na które się zanosi Przez 
ten czas byłaby ona urosła, i kto wie jakby zbo­
czyła. Przychylił się więc do nagłości, a zapewne 
starać się będzie na razie, aby władza jego nie 
wyszła osłabioną z owych narad, które tylko do­
wodzą fałszywego kierunku w Zgromadzeniu wer- 
salskiem, uganiającem się ciągle za teoryami konsty- 
tucyjnemi, za formą rządu, a łezczynnem w kwe- 
styach spółecznych, zkąd największe grozi Francyi 
niebezpieczeństwo.

Poseł rosyjski przy dworze tureckim jenerał 
Ignatiew przyjeżdża na sześć tygodni do Petersbur­
ga, i miał przed wyjazdem posłuchanie pożegnalne 
u sułtana i u Alego paszy. Współcześnie z Igna- 
tiewem ma przybyć do stolicy Cara król Jerzy 
Grecki; podobno wyprawiono już do granicy po­
ciąg po niego. Dzienniki rosyjskie starają się wmó­
wić, że obie te podróże nie mają politycznego zna­
czenia, mianowicie zaś, iż króla Greckiego tylko 
rodzinne stosunki skłaniają do przybycia do Pe­
tersburga. Powód podobny łatwo przytoczyć; o ile 
prawdziwy, nie można wiedzieć.

84&tnit itUgufaim  „Srau?
Gastein 15 sierpnia. Poseł niemiecki jenerał 

S c h w e i n i t z  przybył tu wczoraj a namiestnik 
salzburski książę Adolf A u e r s p e r g  dzisiaj. Ce­
sarz W i l h e l m  oglądał dziś wodospad w towa­
rzystwie hr. Lehndorffa.

G astein  16 sierpnia. Na wczorajszym obie- 
dzie u cesarza W i 1 h e 1 ma znajdowali się namie­
stnik ks. A u e r s p e r g ,  hr. B e u s t ,  sekretarz mi­
nisterstwa spraw zagranicznych radca H o f f m a n n  

książę R o h a n .  Cesarz Wilhelm rozmawiał kilka­
krotnie z hr. Beustem i radcą Hoffmannem. Dziś 
przybyć ma tutsj W. księżna Helena rosyjska.

Berlin 15 sierpnia. Według Gazety Spenera 
układy pokojowe prowadzone w Frankfurcie przy- 
lierają zwrot niepocieszający. Francya stawia tyl­
ko życzenia, ale nie daje rękojmi równoważnych 
(pod względem ewakuacyi). Układy utykają, a mo­
że nawet zostaną zerwane. Wtedy Niemcy zosta­
wiłyby w zupełnej spokojności czas Francuzom do 
rozmysłu, aby można napowrót podjąć rokowania 
irzez odpowiednie oferty.

M o n a c h i u m  15 sierpnia. Król przyjmował 
wczoraj na zamku Berg hr. H e g n e n b e r g - D u x  
w dwugodzinnem posłuchaniu.

I ł  e r s a l  14 sierpnia. Na posiedzeniu sądu wo­
jennego C o u r b e t  zapewnia, iż wstąpił do Komu­
ny z tym zamiarem, iż zdoła przywieść spokojne

- Dy sPraWd uposażenia jenerałów memiec- że w swoim charakterze dyrektora sztuk pięknych
kich z wynagrodzenia wojennego, była już zała­
twioną.

Cesarz Wilhelm podpisał d. 3 b. m. reskrypt, 
który obejmuje te trzy postanowienia: 1° władze 
i urzędnicy mianowani przez cesarza Niemieckie­
go, używać mają tytułu „cesarski*; 2° herb ce­
sarski jest: orzeł czarny, jednogłowy, zwrócony na 
prawo z czerwonym dzióbem, językiem i szponami 
bez berła i jabłka, na piersiach tarcza, a na niej 
orzeł pruski z tarczą hohenzollernską, nad orłem 
korona formy Karola Wgo, jednak z dwoma krzy- 
żującemi się obłąkami; 3° sztandar cesarski ma 
mieć tło purpurowe, w niem na białem polu 
krzyż żelazny, na nim herb cesarski otoczony łań ­
cuchem orderu orła czarnego; na 4ch rogach na 
przemian orzeł pruski i korona cesarska.

Na mocy ordonansu cesarskiego, Alzacya i Lo­
taryngia wchodzą od dnia 1 styesnia 1872 w sy­
stem celny i handlowy niemiecki.

Schl. Kirchenblatt donosi, że zjazd biskupów ka­
tolickich niemieckich mający nastąpić w Fuldzie 
temi dniami, odłożony został na pierwsze dni 
września. Jak pisaliśmy, celem tego zjazdu jest 
obmyślenie dalszych zbiorowych kroków wobec 
postępowania rządu pruskiego względem nauczy­
cieli religii.

Izba deputowanych francuska uznała nagłość 
wniosku o przedłużenie władzy Thiersa, i to praw­
dopodobnie w skutek słów przez niego samego wy­
powiedzianych. O ile nam się zdaje, nie należy 
ztąd wnosić, aby wniosek dogadzał naczelnikowi 
władzy wykonawczej, lub aby tenże miał go uwa­
żać za potrzebny a nawet użyteczny. Oświadczył 
on już nieraz, że jedność władzy jest w dzisiejszem 
położeniu koniecznością polityczną; że odpowie­
dzialność i odwołalność są właściwemi cechami tej 
władzy, i pozostać niemi powinny, bo pod formą 
republikańską to właśnie nadaje jej siłę. Zgoła,

ocalił wielką ilość kosztownych przedmiotów sztu­
ki, i mówi, że nie żądał zburzenia kolumny Ven- 
dóme, jakkolwiek napisał to Journal o f fi. ciel de la 
Commune. Dziennik ten popisał mnóstwo niedokła­
dności. Dodaje jeszcze Courbet, że tylko przema­
wiał za przeniesieniem kolumny Venddme na inne 
miejsce i że dnia 21 maja podał się do dymisyi 
jako członek Komuoy. Następnie sąd przesłuchi­
wał kilku świadków mówiących za Courbetem i 
przeciw niemu. Posiedzenie trwa dalćj.

Londyn 16 sierpnia. Układy między jenera­
łem M a n t e u f f l e  m a ministrem skarbu P o u y  e r -  
Q u e r t i e r  względem wyprowadzenia wojsk nie­
mieckich z północnych warowni paryzkich, pozosta­
ły bez skutku, lecz ponowione będą w Frankfurcie.

Hopenliaga 16 sierpnia. Berlingske Tidende 
oświadcza, iż doniesienia La Patrie, jakoby Szwe- 
cya, Dania i Holandya przesłały do Petersburga 
wykryte skazćwki co do mniemanych planów B i s ­
m a r k a  na szkodę niezależności pomienionych 
krajów, a przynajmniej ze względu na Danią, zu­
pełnie wymyślone.

Kurs papierów i

H r u h ń w  16 sierp

Sreb. poi. sc. za too zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za loo złr. 
Ruble ros. za 1 oo rub. 
Talary prus. za 100  tal. 
Bankn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . • 
Napoleon d’or. . . ■ 
Półimperyały rosyjsk 
4% gal. listy zas. z kup. 
jj /o  n  „ n n ’
Obi. lnuemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H. i P. 
Listy aust. zak. kr. z.

6 % ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

W i e d e ń  14 sierp.

5% zjed. dług pań. ban. 
5% „ „ „ sreb.

Obi. ind. niż. Aust. 
„ „ czeskie
„ „ węgiersk.
„ „ galicyjsk.
„ „ bukowiń.
„ „ siedmiog.

Pożyczka głodowagal.

żądają płacą

89 75 89 -
412 409
ib2; 161 >
182 j 1815
82J 82j

1215 1 2 0 >
5 86 5 75
9 15 9 63

___  — —  —

76J 75J
86 85
775 76*

254 341
176 174

73 — 71 ŁO

98 — 95 —

60 - 59 85
70 95 70 8 f)
98 — 97 60
97 - 96 —
80 75 80 50
76 - 75 50
74  — 73 75
77 26 76 75
----- —  —

5% węg. pożycz, kol. 
(po300frk.) 120  złr

Listy zastawne. 
5 % Banku nar. los. .
4 „ galicyjskie . . .

n • • ■
6 „ gal. zakł. kr. włoś
5 „ węgierek, losow.
5 „ zakł. kred. austr 
5 „ zakł. kred. austr 

spłacał w 33 lat.

Pożyczki loteryjne.

Comorente . . 
Kredytowe . . 
żeglugi parowe 
na Dunaju . . 
księcia Salm .

Palfy . 
ks. K lary . . • 
hr. St. Genois 
miasta Budy ■ 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich . 
Rudolfa . • •

Akc. banku i  przem. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego 
Ż eg lu g i par. na Dun.

żądają płacą

111 50 111 -

95 70 95 65
76 25 75 75
__ — 84 -

. 90 50 90 —
89 25 8 8 75

. 10.1 50 108 —

88 25 83 —
135 50 125

303 302 _
95 94 50

I03 — 102 80
139 25 138 75
35 ___ 24 —

181 50 181 —

100 SO 100 —
44 _ 43 —

33 50 33 —

39 60 38 50
33 50 32 50
35 — 34 —
25 — 24 —

23 — 21 —
17 — 15 —
16 50 15

764 763 _
292 40 252 20
586 — 685 -

rządowej fr. a. 
zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej 
Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wscb. 
ks. Rudolfa 200 fl. w.ą. 
Akc. kol. Alf. fiuman. 

„ „ Kosz.-Bogum-
„ „ Siedmiogrodz
_ „ Cisańskiej ■
„ „ wschód, węg
„ „ austr. północ.-

wschodniej •
„ „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au. 
„ angl- węg- 

Zakł. kred. węg- 
bank. frank, austr-

węgierskiego
„ kraj. galicyj- 

we Lwowie 
wied. d. obr. płod 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól 
Tow. han. pŁ leS-

Obligi pierwszenstw■
>1. Ces. Elż. 5'/, za 

lpO fl. K- 
(sr. pr. loo fl. w. a. 
(Emis. 1862)„ „ » 

dej rząd. SL 500 fr- 
„ Emis. 1867 „

£śwrsi&. W i e d e ń  l6go sierpniagoa. 1 mm. — 
5*/s zjedn. dług państwa bąnku 60 — . — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 71-40- — Losy z r. 18tÓ 
102-70. Akcye banku 762. — Akcye kredytom  
292-40 — Londyu 121-15. - -  Srebro 120 — -» 
dukat 5 - 7 7 - . -  Lombardy 181-10 - Losy t  róks
1864 139*— — Akcye franco - austr. 120- . -
Napoleony 9-66— .— Akc. ko l fa l. Karola Ludwik* 
252-50. Akcye kol. Lwow.-Gzemiow. 1 7 5 .-  !  
Akc. kol. północ. - wscb. 165-—. — Akcye banku
iwiązkow. (Vereinsbank)flO- — Akcye banku
jenerąl. 90 —.— Renta w srebrze 71-60. — ObUni 
ludemniz. gal. 75 75. -  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln- 176-— A key o anglo. - banku 256.50.
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2166
420 -
329 76
ISO — 
181 60 
253 7 5
174 50 
164 25 
161 75 
178 25 
186 25
175 -  
252 —
83 76

219 75 
207 26 
459 30 
89 -  

112 60  
120 86 
88 26

166 25

110 60 
174 -

95 76 
95 25 

142 60 
141 -

21611 
419 
229 25 
179 60 
18! 40 
253 
174 -  
163 75 
lt>3 25 
178 -  
184 76 
74 -  

351 50 
88 2t

219 25 
306 75 
258 80 
88  -  

112  -  

120  -  

87 76

154 75

110  -  

173 60

95 50 
94 76 

141 50 
140 60

Kol. połud. St. 500 fr.
żądają płacą żądają płacą
1 III '45 110 — Imperyały rosyjskie. — —k.

„ Bony 1870-1874 6% 241 51 240 61 Srebro ..................... 120 65 120 40„ pół. C. F. loofl.m.k. 92 _ 91 51 Srebro, kupony . . . 121 — 120 5r
,  „ „ za 100  fl. w. a. 89 - 88 5< Talary związkowe . — —
„ „ w sreb. 5% w. a. 106 5( 106 25 Pruskie bilety kas. . 1 81^5 1 8150

Kol. zachód. Czes. za 
100  fł.w.a. sr.ioofl.w.a. 94 3C 93 81
Kol. połud.-pół. niem. I . h ó m  13 sierp.
— 5% — za loo fl. 80 f:( 80 —
— — w srebrze 97 SO 97 — Dukat holenderski . 5 78 5 70
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a. „ cesarski . . . 5 80 5 72

(w srebrze 5% za 100 ' _ __ 105 SC Półimperyał rosyjski 10 — 9 85
Kol. Gal. K. L. Emis. 11 101 75 101 £5 Rubel srebr. rosyjski 1 95 1 88
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. „ papier. „ 1 63 1 61 j

(w srebrze 5% za 100] 79 76 79 51 Talar pruski . . . . — —
„ „ „ Emisya 1867 94 60 93 50 Listy z. To. kr. gal. 5%

4°/i> n w . /• 
Listy zast. Banku hip.

85 16 84 70
Kol. Sied. fl. 200  w. a. 91 25 91 - 76 15 75 50

„ ks. Rudolfa po 300 fl. 90 25 89 80
(w srebrze 5 % za 100 ] 91 61 91 34 Obligi indem, bez kup. 79 15 75 30

Kol. pół. czes. po 300 fl. Akcye kol. gal. b. kup. 253 50 252 5
(wsrebrze 5%zal00] 102 - 101 75 „ „ lwow.-czer. 175 60 174 25

Tow. Żegl. par. na Dun. Akcye Banku hip. gal. 123 — 121 —
za 100  fl. m. k. — — -- --

Austr.Loyd loofl.m.k. — — --- ---
Tow. prags. przem. żel. 

po 300 fl. . . 104 50 103 50 W a r s z .  12 sierp. |

Listy zast. 1 ser. rub. 90 25 89 75
Waluty, „ „ 2  ser. „ 89 25 88 75

kupon „ — — -  57;
Cesarskie korony • • — — Listy zastaw, nowe „ 89 26 B9 _

„ dukat na wagę 
„ „ obrączk.

—  — — — kupony „ — — -  72-;
5 81 5 80 Listy likwidacyjne „ 74 89 U  56

Złoto al marco • • — — — — kupony „ — — - 7 7 5
Napoleondory • • • 9 f 7 s 9 67 Kolej warsz. wiedeńska 89 - 38 93
Fryderyki . . • • • — — — — „ „ bydgows. 69 — — _
Luidory (niemieckie) — — — — „ „ terespols. 119 - 118 -
Suwereny angielskie 12 25 12 20 • „ łódzka 100 50 ICO 2»

Pociągi osobowe 
na kolejach że laznych
W  K rakow ie .- lwowski

7i „ miesz.
„ wielicki
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz.
lwowski 

„ miesz.
krakowski 

„ „ miesz.
„ lwowski |
„ „ miesz.

w Przemyślu: krakowski
„ „ miesz.
„ lwowski |

„ miesz.
krakowski 

„ miesz.
brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

we Lwowie:

w Brodach :
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą J Przychodzą 
rano po poł.j rano po poł-
11.30f 10.28
7.—
9—
6 . 3

10.10  
6. 3
8.—
8.—

3.33

n.12.31 
9.52 
3 35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

5.—

10.63 
. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
. 3.23

11.33
9.—
8.—

6 .—
2.12

12.31 
5.58 
5 . 6 
1.19

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

5 — 
3.39

5.41

9.53
11.59
9.52

9.38! 
n.12.26j 

9.421 
3.24|

n. 2.35

n. 1 
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
7.—

9. 5
3.21 
3 21 
6.30

2. 6

12.23 
5 48
5__
1 —

4 —
3.50

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11 —
8—  

U. 7.24

12.21
9.13

8.51 
7.32
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O Z S S  ■/- Czwartku 17 s ierpnia

Objawy i uroczystości radosne z 
powodu powrotu Hrabiego Age- 
nora Gołuchowskiego, nabierają cechy  

prawdziwie ludowej i narodowej.—  Prze­
n iosły  się z miast powiatowych — w któ­
rych urzędnicy mogli mieć wpływ, na 
miasta, gdzie żaden c. k. urzędnik nie 
mieszka, i na wsie, gdzie tylito starszy­
zna gminna i duchowieństwo własnym 
popędem z przekonaniem postępuje.

Trudno wymieniać nazwiska wsi wszyst 
kich współubiegającyeh się w  naboień 
stwach so len n ych , strzałach, festynach  
wiejskich; łatwiej nam jest wym ienić 
małą liczbę miejsc, gdzie te oznaki i ma- 
nifestacye do dziś dnia jeszcze n;e na­
stąpiły. To jednak pewna i niezaprze 
czona, że  osoba i imie nowego Namiest 
nika magiczny wp?y.v i siłę wywiera w 
kraju, którego żadna znakom itość w Pol­
sce dotęd nie posiadafa. ( 1 1 4 9 )

Zwracam uwagę,
ż e  z a p e w n e  z p o w o d a ,  iż  m ó j h o te l  o d  w ie lu  l a t  s z c z y c i  s ię  l ie z n e m  
o d w ie d z a n ie m  p r z e z  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  j a k  n ie m n ie j  p r z e z  p r z e j e ż ­
d ż a j ą c y c h  —  r o z p u s z c z o n ą  z o s t a ł a  p r z e z  z a z d r o s n y c h  f a ł s z y w a  p o g ło s k a ,

j a k o b y m  m ó j

H o te l i re s ta u ra c y ę ,
w  W i e d n i u ,  Stadt, J u d e u g a s s e  N . 1 * ,

z b u r z y ł .
P r z e d ł u ż y w s z y  n ie d a w n o  m ó j k o n t r a k t  n a  k i lk a n a ś c ie  l a t ,  o tw o r z y ­

łe m  d o p ie r o  c o  p y s z n ą  s a lę  j a d a l n ą ,  u r z ą d z o n ą  z w s z e lk im  k o m f o r te m . 
R o z p u s z c z o n a  p r z e to  k ł a m l iw a  p o g ło s k a  u p a d a  s a m a  p r z e z  s ię . Z a r a z e m  
z a le c a m  S z a n o w n y m  p r z e j e z d n y m  m ó j h o te l  z  5 0 m a  j a k  n a jw y g o d n ie j  
u r z ą d z o n e m i  p o k o ja m i  i s a lo n a m i ,  z  ie m  z a p e w n ie n ie m ,  ż e  z a w s z e  n a j -  
p i l n i i j  s t a r a ć  s ię  b ę d ę  u t r z y m a ć  z a s k a r b io n e  z a u f a n ie .

[H 7 5 -2 -3 ) K a r o l  S p a n a g i ,  d z i e r ż a w c a  h o te lu .

p o w ie c ie  J a r o s ł a w s k i m
%  m il i  o d  s z o s y ,  a  1 %

kolei, są  do sprzedania lub do w y  
dzierżaw ienia w całości lub częścio  
wo dobra m ające 2 ,233  m órg, a m iano­
w icie

le n  folwark 192 m órg gruntu ornego 
i łąk  z budynkam i i propinacyą, jest 
do sprzedania za 14,000 złr., z tych  
7,000 złr. gotówką a 7,000 zlr. długu  
bankowego m oże pozostać na gruncie.

2 g i folwark p rzyleg ły  2 i 2  mórg, z bu­
dynkam i, propinacyą, na tych sam ych  
warunkach nabyty być m oże.

3ci folwark 300  m órg żyznego gruntu 
z wybornem i łą k a m i, propinacyą i 
budynkam i, jest także do sprzedania  
lub do w ydzierżaw ienia po cenie 5 złr. 
od morga gruntu ornego, a 8 złr. od 
m orga łąki

FRYDERYK GR1ES3 młodszy,
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w W I E D N I U ,  l o l o w r a t r i n g  Nr. 6 ,
zaleca swój wyborowy Skład _ (1176-2-24)

siodeł, mnnsztuków, chomont, biczów, kufer­
ków, torb, angielskich pledów di stangret w. 

koców na konie, potrzeb stajennych Itp-
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po najniższych 

Cenacll. —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.
i*®M

!!!Ostrzega się przed fałszowaniem!!!
C. k. w yłącz, uprzyw . św ieżo ulepszona pierwsza w A m eryce i A nglii patentowana 

p o w s z e c h n i e  u l u b i o n a

Woda Anaterynowa do ust
l ira ,  c. k, n a d w o r n e g o  Dentysty

i w łaściciela przyw ileju wi W iedniu, Stadt, BognergasSe N. 2 
Ta Woda do ust przez Świetny Wydział lekarski wiedeński uznana i własną 20 letnią

O czterv m ile od teao maiatku iest do Praktyk§ wypróbowana, skuteczną jest szczególniej przeciw wszelkiej nieprzyjemnej woni z ust, 
. y _m ile oa _ teg °  ™«J% u J , I w razie zaniedbania czyszczenia tak sztucznych, jako też dziurawych zębów i korzeni, tudzież 

(dzierżaw ienia f o l w a r k i  na usunięcie odoru tvtonioweeo: iest ona iedvnvm środkiem nienrz(-wvższonvm od żadnego in-sprzedania lub w ydzierżaw ienia f o l v v a r k j n a  usunięcie odoru tytoniowego; jest ona jedynym środkiem nieprzewyższonym od żadnego in 
m ający 223 mórg ornego gruntu, 87 mórg I nego, na słabe, łatwo krwawiące się, długotrwałe zapalne dziąsła, szkorbut, szczególniej dla
łąk, 32 m órg pastw isk 495  m órc lasu z I żeglarzy, na reumatyczne i gośćcowe' bóle zębów, przeciw wietrzeniu i znikaniu dziąseł, śzcze 
dobrem i i doetateczuemi budynkam i, p ro -1 na, zraiany P?wietrza P°-. - . - w staje. Środek ten  czyści w ogóle zęby, ja k o  też skutecznie zapobiega gniciu  dziąseł; nieocenio
p tn a c y ą ,  m ły n e m  i td .  C z y n s z  d z ie r ż a w n y  I ne oddaje  przysług i posiadającym  zęby słabo osadzone, na  co tak  zw ykle wielu skrofulicznych
2 0 0 0  z l r .  i p o d a t k i , z  o b o w ią z k ie m  z ło -  I cierp i; wzm acnia d z iąsła  i d z ia ła  na  p rzy legan ie  m ocniejsze onychże do zębów; nie dopuszcza bolu,
ż e n ią  2 0 0 0  z ł r .  k a u c y i .  I kiedy zęby są  niezdrow e, zapobiega form ow aniu się kam ienia osadow ego; ustom  nadaje  świeżości

B l iż s z v e h  s z c z e g ó łó w  o  tv c l i  w s r v s tk ic h  K  9ch ładza  Je . sprow adza sm ak czysty , rozpuszczając nam uł i u suw ając  go  zupełnie, d la te g o  p n z s z y c n  s z c z e g ó łó w  o ty c t i  w s z y s tk ic h  dziala dobrze na } gm aku_ _  Flaj£on kos2tllj e vll  z łr. cenŁ opak o w an ie  na  pocztę  3 0  c.
m a ją tk a c h  p o w z ią ś ć  m o ż n a  o d n o s z ą c  s ię  R r i A j i n n V  H n  7 P h ń w  Oczyszcza zęby  przez codzienne onego u-
p i s e m n ie  p o d  a d r e s e m  JUT. 8. p o s te  r e -  r i u a / j O l t  u u  W . ży.cie ta k j  iż n ie ty lko  osw obadza od nie-
s t a n te  Radymno. ( H 1 3 )  znośnego osadu na zębach, ulepsza oraz em alię i b iałość zębów z każdym  dniem  w ięcej. — P u -

I dełko  kosz tu je  0 3  cent. w al. a u s tr

nona
przy ulicy G r o d z k i e j ,  nowo wybudo-

I Pasta do zębów Anateryno wa. ̂ rŻTkćwato

rya Kapituły katedr, krak. w domu pod 
L. 1 3 3  przy ul. Kanonnej. (1114- 1 -3 )

nie zaw ićra bowiem  zdrow iu szkodliw ych p ie rw ia s tk ó w ; części je j  sk ładow e m ineralne działają
ulepszająco na emalię, n ie szkodząc zębom , ja k  również organiczne p rzym ieszk i P a s ty  czyszcząch
dzia łają  oraz odśw ieżająco na emalię 1 śluz d z ią se ł; w sk u tek  p rzy m u szan ia  o lejków  eterycznych,
zęby od tej P as ty  b iele ją  i czyściejsze byw ają  coraz znaczniej. * (1 -3-4 ;

. . Szczególniej zalecać j ą  należy podróżującym  m orzem  lub na  lądzie, n ie m oże się bowiem
w a n y ,  s k ł a d a j ą c y  Się Z c z t e r e c h  s k l e p ó w  I rozlać, ani się  też psuje codziennem  użyciem . — Słoik kosztu je  1 złr. 22 cent.
n a  d o le  i n n m ie s z k a ń  n a  1 e m  i 2 ip rr . P i n m h a  r l n  w p h ń w  P lom ba ta  je s t  z p roszku  i p ły n u ; u ż y tą  byw a do w ypełnienia na UOie 1 p o m ie s z k a n  na i e m  1 - i e m  r i U U l K M  U O  Z ^ D O W .  próżnych  trup ieszejących  zębów, w celu p rzyprow adzen ia  ta -
piętrze, jest do w y o z l c r ż f t w l c -  [kow ych_ do p ierw otnej form y i zapobieżenia  dalszem u szerzen iu  się gnicia, w sk u te k  czego zapo- 
n j a  A n ; -i P a ź d z ie r n ik a  r  h I b iega się  oraz następnem u nam ułow i pozostałości po traw , ja k o  t e l  śliny  i innych p łynów , i dal- 

. . . . . . . . .  * 13zenm osłabieniu  szczęki sięgającem u nerw ów  zębow ych co ból zębów  sprow adza.
B l iż s z e j  W ia d o m o ś c i  u d z ie l i  l ' r o k u r a t o - 1  P u d e łk o  kosz tu je  2 złr. lO cent. w. a. — Pow yższe a try k u ły  u trzym ują  ną  sk ła d z ie :

K r a k o w i e : m ap. W .Redyk  apt. „pod Barankiem ,“ p. Siedlecki apt., Górecki, i> 
J.Jahn , pan Wilhelm Fens w R ynku G łównym, p. L. Feintuch, pan Ernest Stockmar 
apt., pan Dr. apt. Sawiczewski, pan I. Traucsyńsld  (pod firmą Brunona M iczyń- 
skiego) i p. Jakób Goldwasser u l.  F loryań sk a , hotel pod „R óżą .“ 

w e  L w o w i e :  U apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolasza apt., p. A. Berlinera 
apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina  w dow y, p. B onij. S tillera  p. Z. Ruckera 
i p. J . Piepesa, aptekarza.

W  B ełzie p. H rym ak, — w B iały  p. J ó z e f  K naus i p. E . K eler apt. — w B ielsku p. S tań ­
ko  ap t. — w B óbrce p. J .  Z arnitz  ap t. — w Bochni p F r. Reiss apt. — w B rodach p. G riinspan 
ap t., M. S F ranzas k u p .— w B rzeżanach p. Z m inkow ski ap t. - w B uczaczu p. C. L ew ick i— w C hrzano­
w ie p. B. S porysz apt. w D olin ie p . T raun ta lln er a p t — w D obrom il p. A. G rotow ski apt. - w D r o -  
hobyczy p. D obrzańsk i— w D ydow ie p. M. K onieck i — w F ry sz tak u  p. N ow akiew icz— w Grzy- 
bow ie p .  M uszyński — w Jaw orow ie  p. L . L achow icz ap t. — w Jarosław iu  p. B ogusz ap t.— 
w Jaz łow cu  pan T w ardow sk i — w K rynicy  p. M. N itrib itt ap tek . — w L utow iskach  p. M. Ko- 
nicki —- w M onasterzyskach pan  ż a r s k i  — w Nowym T arg u  p. L au r — w Now ym  Sączu  p 
K osterkiew iczow a wdowa, S. L ich tm an n - -Ostrawie p. C. W eber a p t.—w Przew orsku  p. Św italski apt. 
w P rzem yślu  pan G aideczka i Syn, p. Machał sk i i pan  Kozłowski — w R adow cach p. K . T eich - 
m ann — w R ozw adow ie pan G abriel — w R zeszow ie pan J. Scheiter i Syn i p  K alinow ski — 
w Sam borze p. p. K riegseisen  ap tek ., p . R iedl ap t., — w Sanoku p. J  Ja k lic z , p, Rob. B arth  i 
p . Zarewicz w S try ju  p. K rzyżanow ski i J .  D. N ussenblatt i S pó łka  — w T arnow ie p. W. T. 
A. W ielogórsk i, p. H. K oy, i p. J .  Re id ap t. - - w T arnopo lu  p. M orawetz, p. W . S taehiew icz 
i pan  L. K arm in — w T urce p. A. C zerniański — w W adow icach p. Fo ltin  i p. U hna — w Za 
teszczykach p. K odrębsk i — w Złoczow ie p. 0 . Fadenheeh t i p. R etesch  — w 
— w Nowym Sączu p. I. G aran .

P. T.
Z ulubionych c y r k u l a r z y  

handlow ych K ohna właśnie 
w yszed ł Nr. 3 2 ,  rozprawiający o 
chwilowej sytuacyi w iedeńskiej g ie ł­
dy i przesyła  się na żądanie dar

I

ino i op ła łn le .
E gzem plarze  3go w y­

dania  b roszury  „Speku-
lacya p ry w atn a  na  g ie ł­
dzie p. J . K oh n a“ są  w
zapasie i p rzesy ła ją  się 
op łatn ie  za nadesłaniem  
16 c. za  egzem plarz.

(1163-7-10)

Jos. Kohn & Co.,
Dom bankowy 

i giełdowy
w W iedniu,

verliingerte 
Schottenga8se 6.

Dom Zleceń i Skład Nasion,
przy u licy  S. Jana L. 2 9 2 ,  wchód od 

przecznicy (1033-6-6)

BIURO STRĘCZEN
G uwernerów. G aw ernantek  

i Mon Francuzek
pani Z aleskiej, dawnej uczennicy hotelu

N ad eszły : Ubrania letnie drylow e,. L ambert w P a r y ż u ,  rue Brochant, l l
f T A n  a  »  Irimr i  n n / \ n m  CI m  ! ■ ■ ■  f i  A  a    — ■ »złożone z kurtki i spodni po 2 z łr . 80  c. 

jako też: T urnips angielski, Rzepa 
wiosenna, ilzepa ściernianka (Stoppel- 
riiben) na morgę 3— 4 funt. wied., 8zpo- 
r e k  wielki i mały, łlubin żółty i nie­
bieski. J. Jerzmanowski.

Wyprzedaż stada.

(Batignolles).

Obecnie dostać  m ożna guw ernerów , guw ernan­
tek  i bon P a ry żan ek  za niższe j a k  p rzed  w ojną 
w ynagrodzenie.

Z g łiszać  się  p roszę w K r a k o w i e  do W. Ju­
styny Jędrzejewskiej. *' (1067-4-8)

awtodamiaiii Szano 
Ldwnycli Rodziców j

IOpiekunów, że przyjmuje z po 
20gO Września bieżą- czakiem  W rześnia zaczynającego się roku

cego roku sprzedawane
beda w Jan z wea- h (dworzec Zbo­
rów) w drodze licytacyi konie ze zna­
nego tak w kraju jakoteż za granicą
siada lir. Juliusza Dzie-
d U S Z y c k i e g n ,  rasy czysto w c h >  
dnich i polsko-wscbodnich kobył rodzaj- 
nych , młodzieży i kilkanaście źrebców.

Chcących przybyć, uprasza się o u- 
wiadomienie kilka dni przedtem Za­
rządu gospodarskiego w 
Zborowie, by na dworzec koki
konie m ógł wysłać. i, 1:70-2-3)

szkolnego uczniów na stół, nreszkanie, 
korepetycyę i opiekę macierzyńską —  
przytem mogą się ćwiczyć w języku fran 
cuzkim i m uzyce. ( 1092-3 -33

jfM ichnlinn C h m ie le w s k a ,
plac Szczepański N er domu 134, N. stary 

381 I. piętro, dom Scheuricha.

W  mojej kancelaryi notaryal-

Uzdolniony subjekt
iotrzebnym jest do Handlu bławatnego

M E e n r t / h a  S c h w a r a s a
w KRAKOWIE. (1144-3-4)

HTT
ulik..U8JL3JJ

O grom ne pow odzenie teg o  śro d k a  pochodzi z 
jego w łasności dośw iadczonych, sprow adzania na 
pow ierzchnią ciała zapalenia i rozdrażn ien ia  naj­
żyw otniejszych w ew nętrznych części organizm u. 
N ajznakom itsi lek a rze  w P aryżu  zaleca ją  Pap ier 
W linsi na  lł»t»ry, grypę, ra |ia lenie^ar 
d la, rozdrażnienie naczyń oddecho­
wych (b ro nch iies1, renmatyzmy w lędź 
wiucli i nerwach biodrowych itp. J e  
dnorazow e użycie w ystarcza i nie zostaw ia żad 
nego śladu oprócz św ierzbienia. (1046-7-i'4)

D ostać  m ożna w K rakow ie w ap tece  p  Trau- 
czyńskiego, w W arszaw ie w składach m aterya- 
łów  aptecznych  pp. Galie, M rozowskiego i L u ­
dw ika Spiesa, we Lw ow ie w aptece p. P io tra  
M ikolasza, w B rodach w ap tece M. K ullaka.

IH g u łiifi Wa r o ś l in
P. CAUV1N, aptekarza w Paryżu.

V£g/> Jest to nieoce- 
niony, prosty 

”“™" i tani,
£

n niezawodny 
przeciw  najupor- 
c z  y w s z y 111 z a- 
t n a r d i e n i o m  
żółci, zamuleniu 
żołądka, zapale­
niu kiszek, bole 
ściom żołądka 
wy r z u t o m na 

h P U U R  skórnym, reurna

nej w M Y ŚL E N IC A C H  po­
trzebuję współpracownika,
dokładnie z sprawami spadkowemi ob- 
znsjomionego. W  listach frankowanych 
proszę przedstawić warunki, pod które- 
miby posada ta przyjętą być mogła.

k a z i m i e r z  P r z y  c h o c k i,
c. k. Notaryusz w M y ś l e n i c a c h .

(1108-2-3)

P r e c z  ze  s iw iz n ą .

M S S Ł A N O « E N E .
W yborna  ty n k tu ra  do włosów, p rzygotow ana 

przez p. Ilicqnemarre w Paryżu . W jednej 
chwili zm ienia siwe w łosy na głow ie i na brodzie 
i nadaje im ko lor na tu ra lny  ja k i  się pod ba, bez 
żadnego n iebezpieczeństw a d la  ciała. F a rb a  ta 
bezwonna je s t  sku teczn ie jszą  od  w szelkich tego 
rodzajn p repera tów .

Sk ład  w K rakow ie w aptece W go Trauczyń- 
skiego; we Lw ow ie w ap tece  p. P . M ikolascha; 
w Poznaniu  w ap tece  D ra  M ankiew icza; w B ro­
dach  w ap tece  p. K u llaka ; w W arszaw ie w Z a­
k ładzie  fryzyersko-perukarsk im  p. Po łc .reck iego  
na K rakow skiem  przedm ieściu . (1066-4-62)

a»CA
tyzmom, podagrze, brakowi regular 
ności miesięcznej w wieku krytyczne 
go przejścia itp., w ogóle przeciw' wszel 
kim słabościom z nieczystości i zepsu 
tych humorów pochotlzących. Zalety 
ty ch  p igułek  w dw óch słow ach streścić się dają  
przywracają i utrzymują zdrowie.

Praw dziw e P ig u łk i C auvina k onserw ują  się  bez 
uszkodzenia  bardzo  d ługi czas. W ynalazca od 
niedaw na przygo tow uje  j e  um yślnie zastosow ane 
do  klim atu R osyi i Po lsk i. (1060-7-24)

Z najdują się  w K rakow ie w aptece  p. J .  T rau  
czyńskiego, we Lw ow ie w aptece  P . Mikolascha.

 ------- _ w B rodach w ap tece p. K u llak a , w Poznaniu  1
Ż ółkw i p. N ahlik Dr. M ankiew icza, w Składach  m ateryałów  ap te  

I cznych pp. Gallego i Spiessa w W arszawie.

Główna wygrana2 0 0 .0 0 0  zlr.
najniższa wygrana 170 złr.
D nia 1 W rześnia 1871

odbędzie się w ielkie ciągnienie, przez  
rząd założonej i poręczonej c.k. auetr. 
P o ży czk i państw ow ej z roku 1864, 

w kw ocie  
120  M ilionów 083 .000  z lr .  
P om ięd zy  400 .000  w ygranem i po­
życzk i, znajdują się w ysokie trafne: 
2 0  p o  złr. 2 5 0 .0 0 0 , 10  po 2 2 0 .0 0 0 ,  
6 0  po 2 0 0 .0 0 0 , 81  po 1 5 0 .0 0 0 ,  
2 0  po 5 0 .0 0 0 , 2 0  po 2 5 .0 0 0 , 1 
na 2 0 ,0 0 0 , 2 9  po 1 5 .0 0 0 , 1 7 1  
po 1 0 .0 0 0 , 3 5 2  po 5 .0 0 0 , 4 3 2  po 
2 0 0 0 , 7 8 3  po 1 .0 0 0 , 1 3 5 0  po 

5 0 0  itd. i 1 7 0  złr. w. a. 
jako najniższa wygrana każdego w y­

ciągniętego losu.
Żadna inna pożyczka loteryjna nie na­
stręcza ty le szan sy  do wygrania, jak  
ta, i każdem u dana jest sposobność, 

m ałą wkładką w ygrać 200 .000  złr. 
Jeden L os z Seryą i num erem  w y­
granej, kosztuje 2 złr. 3 L osy 5  złr.; 
7 Losów  10  złr.; 15 L osów  20  złr. 

wal. austr. w bankotach.
Ł askaw e zlecenia za nadesłaniem  

gotów ki w ypełniają się  szybk o, su- 
m iennie i o p ła tn ie; do każdego z le­
cenia dodaje się urzędow y plan gry, 
u dziela  się w yjaśnienie na każde za­
p ytan ie, â  po odbytem  ciągnieniu  
p szesy ła  się bezpłatny W ykaz w y­
granych  każdem u uczęstnikow i, n ie­
mniej w ygrane p ieniądze natychm iast 
wypłaconem i będą. Upraszam  w ięc o 
bezpośrednie zg łaszan ie się do podpi­
sanego Dom u handlow ego ( 1152-1-6)

J .  M r e y c h a
w F ran kfurcie  a. Ul.,
grosse F riedbergerstrasse, 41

W y trzy m ało ść : 
C ena:

K u te , przez c. k. rząd probierczy w t i  leduiu  badane 1 ostęplow ane

W . t t r i l  D Z I E S I Ę T N E
czworokątne, niezrównane w swej pew ności, dokładności i trwałości z zaręczeniem.

1 2  3 5 10 15 20 25 cetnr.
18 21 25 35 45 55 70 80 złr. 

W y trzy m ało ść : 30 40 50 cetnr.
C ena: 90 100 110 złr.

P o trzeb n e  do teg o  fun ty  po  n a j t a ń s z y c h  cenach. 
K ute  badane w a ą i  n a  b y i t ł o  do odw ażan ia  wo­

łów, krów , św iń , o w iec, c ie lą t, m niejszych ob ładow a­
nych wozów itd.

W ytrzym ałość : 15 20 25 30 40 50 cetnr.
złr.C ena: 150 170 200 330 250 30Ł 

I * źelaznem i poręczam i i fantam i. Bez poręczy  żelaznych 
ale z funtam i, k ażda  w aga o 50 z łr., zaś z drew nianem i 

| poręczam i o .35  złr. tan ie j.
ite, prsei c. k. rząd probierczy w  IVie- 

I dnia badane i cechowane wagi mostowe
(z zaręczen iem ), do  odw ażan ia  w yładow anych  wozów 
ciężarow ych i tow arow ych ,g jed n eg o  lub k ilk u  by d lą t 
na raz .

Wytrzymałość: 50 60 70 80 100 120 cetnr.
C ena: 350 400 450 600 650 600 złr.

W ytrzym ałość : 150 200 300 500 cetn r.

huśtająca

Cena: 660 750 900 1300 złr. ,
Wypróbowane w a g i  h u ś t a j ą c e  (z  zaręczeniem)' 

j odpowiednie do każdego nżytku, celu i handlu, na naj 
i viyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia* 
niewyrównane w dokładności, trwałości, staranności 

| praktycznego użytku.
Wytrzymałość : 80 70 60 50 40 30 20 funt.
C e n a :

Czworokątna waga dziesiętna.

30 3 7 '/, 25 33 30 18 15 złr. 
Wytrzymałość: 10 4 3 1 funt.
Cena: 13 7 '/ ,  6 6 złr.

i w tychże  zdejm ow ane odpow iednie  są  do
[każd eg o  uży tk u  handlu  i c e lu , p rzeto  m ogą b y ć  z ro ­

bione w edle dyspozycyi. W ag i h u śta jące  m ark u ją  ja k o  
[n a jm n ie jszą  w agę }uta . 2
I . 9^^ O prócz ty ch  wag, w yrab iam y i m am y na sk ła ­

dzie w szelkie  m ozebne w agi i fun ty  w najlepszej ja ­
kości i po  na jtań szy ch  cenach. Iliusfrow ane cenniki 
rozsyłam y bezpłatn ie. M niejsze obsta lunki w ypełn iam y 
natychm iast za nadesłaniem  go tów ki lub pobraniem  

[po cztą , w iększe zaś w edle um owy. (943-27-50)
O f E Ł to r y l Ł E Ł  w a g ,  f u n t ó w  i

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski.

W“S“ dla bydła z żelaznemi poręczami.
Ż a l i ł a ,c l  t i u d o w y  w a s  m o s t o w y c h

n i  7  |W ' W,In l a ’ M B r f f a r e ł h e n  * r - * « *  ‘ - ł ó w " *  * r .  , o .

S/ d di l nas.Pr?yJmui§ tak*e PP. Krasicki, Uraiński i Spotka we Lwowie. _  
Skfad dla Krakowa i okol.cy znajduje sig u .lak. GoMtygssera w KRAKOWIE, przy ul. Grodzkiej Nr. 7 0 .

sztuk
fortepianów, pianin i harmonij ze 
wszystkich najrenomowańszych wie­

deńskich i zagranicznych fum u

BERNHARDA KOHNA,

w W iedniu, S tadt, U a;ckcrstrasse  N. 20.
No we fortepiana . . zlr. 2 8 0 — 1000. 
Ha; monijki w 12 rozm aitych kształ­

tach i wielkościach złr. 9 0 —800. 
D am skie pianina . . złr. 2 8 0 — 800.

Cenniki i rysunki przesyłają się  
o płatnie.__________________ (1174 2-6)

T wiadamiam Szanownych R odziców  
J i O piekunów , ze p rzyjm uję tak 

jak w latach poprzednich uczniów  na 
stół i stancyę. Mając instruktorów tak dla 
t e c h n i k ó w ,  jak g i m n a z y a l i s t ó w ,  
za sum ienny dozór ręczę. N auki język a  
francuzkiego i fortepianu m ogą uczniowie 
pobierać w domu, a nawet zapew nia się 
konwersaeyę w języku  francuzkim . M iesz­
kam przy ul. Szpitalnej pod 1, 
385  drugie piętro. (1140-2 -3 )

Felicya Wojciechowska.

mm ając znowu zam ożnych k u ­
pców na w ielkie m a j ą t k i  

z iem sk ie , jakoteż i na m niejsze
dobra , upraszam o nadesłanie dokła­
dnych opisów dóbr (prospektów) z tanie- 
ini cenami i wyraźnem podpisem miejsca 
i nazwiska pod literami C. F. D. poste re­
stante Loslau in Preus. Schlesien , franco.

(1169-S-2)

Powszechnie ulubiony i według uzna 
nia lekarzy wypróbowany

S t y r y j s k i

Sok zloiovy,
jest zawsze świeżo do nabycia  

w Krakowie: 
u pp. J . J a h n a ,  If.  F e n  z a  i 

J ,  T m u c z y ń s k ie g o .
Jedna flaszka kosztuje 8 0  cent.

(839 19 24)

I  a t l l e ś n  i c z j ,
zdolny do dyrekcyi wielkich lasów p ry ­
watnych, średniego wieku, z najlepsze- 
mi rekomendacyami, doświadczony, po­
szukuje umieszczenia. Zgłaszania prze­
syłać należy pod  literami R ,  CL 

Górlitz poste restante Schlesien. 
(1168-2-2)
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(37 -77)

D u s z n o ś ć ,  c h r y p k a .  k a t a r y  z a d a w ­
nione, w szelkie c ierp ienia kanałów  oddecho­
w ych, u stępu ją  szybko  i n iezaw odnie po użyciu 
rurek antiastmatycznych p. L ovasseur, 
ap tekarza , 19 ru e  de la M onnaie w P aryżu .

D ostać  m ożna w K rakow ie w  ap tece  p. T rau- 
czyńskiego, we Lwow ie w ap tece  p  M ikolasza, 
w B rodach w aptece  p. K ullaka. — w Składach 
m ateryałów  ap tecznych  pp. G allego i Spieasa w
W arszawie. (1041-7 -24 )

W ieprzemakalne
i i  «i i i  c  Wa v i l i  o  w  © o p o n  y
(U80-1-12) na wozy, 1

nieprzemakalne opony ln iane bez kauczuku
d la  kolei żelaznych , sta tków  p arow ych , spedy to rsk ich  zakładów , fab ry k  m aszyn c u k ró w ,.i

narzy  i gospodarzy  ’ U*™ WUI>
! w p i ę t n a s t u  w i e l k o ś c i a c h  z a ws z e  w z a p a s i e ’

A ngielskie
surduty na deszcz

wszelkiego k sz ta łtu  i wielkości. 
Wojskowe płaszcze na deszcz

wedle miary, odszyte wedle przepisu.

P o d k ł a d y  do ł ó ż e k
nieprzem akalne 1 bezwonne

dla dzieci i chorych od § 0  c. wyżej

Ił eSe konopne
różnych rozmiarów.

W iaderka ogniowe, w iaderka do pojenia koni
z czystych konopi, zupełnie bezwonne.

D y k t u r a
asfaltow a na dach

w rulonach od 4ch sążn i kw adratow ych 
rulon 8 złr. 5o c.

N A X O S - S C H M I R G E L .
r  H z n . i r ą l o i r y  i  s z M o n y ,  p ł ó t n o  „ . . . I r g l o u c  I s i k ł o w e , niem niej a np a p i e r  , . . . . , ,  ,  s z k ł o w y ł  p ł ó t n o  n m i r s i o w e  ■ i z k ł o w e  niem niei a n i r i e l

proszek do czyszczenia w pakietach  z parow ych m łynów  szm irglow ych’ Ju liu sza  P f u n g s t ’ 

d o  nabycia u  #>O S  I  i  i i j f i J V T llY s i
i i e d e ń .  S tad t, S in g e rstrasse  Ti, n a p r z e c iw k o  d r u k a r n i  r z ą d o w e j .  I T l e d e i i .

f Młocarnie
Młocarnie 

j Maszyny karbowe

Darowe Tro!yfofl d0 9,;iu l0;ii od 2,300 |
( i f i r a t n w f t  na 8 /ę  2ch !'oni> z należącemi do nich S  MCI aiUWC sprzętami 0d zlr. 2 8 0  do 3 2 5 . ®

do

i
darskiemi.

rznięcia paszy i sieczki złr. 1 0 5 , 

mam zawsze na składzie wraz z wszelkiemi
i

innemu maszynami gospo- ^
(946-15-)

|  C . Y e n u le t l i  w \ V i 6d n ill ,  S t u m p f e r g a s s e  12.

Ces. i król. wyłącznie oprzywiliownim

H a r t m a n n a

prawdziwa tynktura na owady
je s t  ty lk o  ta, k tó ra  na e tyk iecie  flaszki w obrazku  p luskw y ma napis

1 0 0  Ducaten eine W anze
i n a s z  a d r e s  Hiickerstrasse 3. bez w szelkie­

go dodatku  i u w a g i .
Tern więcej m usim y na to zw rócić u w ag ę , g d y  od jak ieg o ś  

czasu pojawiają się w handlu ty n k tu ry , jakie niby  praw dziw e 
, . . .  Hartmana, na k tó rych  nasza e ty k ie ta  je s t  naśladow ana nasza sława
jest w yzyskiw ana, a  publiczność je s t  oszukiw aną. — R ozpoczęliśm y k ro k i sądow e i m am v 
p raw n e  w yrok i w naszym  ręk u , k tó re  k ażd y  m oże przejrzeć. (1070-6 61

HARTMANN & MITTLER, Wiedeń, I., Backerstrasse Nr. 3.
b k ład y  u trzy m u ją : w K rakow ie p. M. Ja w o rn ick i, w Ja ro sław iu  p. K. Z ab ło tnv  w Rze- 

y ig ^ A ^ ju s s  i Yerstiindig, w Bochni A . Faliszew ski, w T arnow ie M. G leicher.szowie

Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


